
Z Warszawy na Jasną
polecą bracia Adamowiczowie.

WARSZAWA, 5.7. Bohaterscy zdobyw 
By Atlantyku Północnego bracia Adarno- 
wicze mieli dziś pracowity dzień. Są oni 
gośćmi Aeroklubu Rzeczypospolitej, któ­
ry opracował szczegółowy program przy 
jęcia. Obaj lotnicy wpisali się dziś do 
księgi audjencjonalnej na Zaniku i w 
Belwederze, złożyli wizyty premjemwi 
Kozłowskiemu i ministrowi komunika­
cji. Następnie udali się do grobu Niezna­
nego Żołnierza, gdzie złożyli wieniec. 
Odwiedzili również grób ś. p. mjr. Idzi­
kowskiego i złożyli wieniec pod pomni­
kiem Poległych Lotników na placu Unji 
Lubelskiej.
J godz. 5 popoł. w Aeroklubie odbyło 

się tradycyjna lampka wina, a o godz. 
8 wlecz. lotnicy byli na przedstawieniu 
w Wielkiej Rewji.

W środę w związku z narodoiwym 
świętem Ameryki wezmą oni udział w 
przyjęciu u ambasadom amerykańskie­
go p. Cudahy.

NIE CHCIELI DWÓCH 
APARTAMENTÓW.

Braciom Adamowiczom przydzielono 
dwa apartamenty w hotelu Europejskim, 
na pierwszym piętrze, z oknami na plac 
Piłsudskiego. Widząc, że mają mieszkać 
osobno, bracia zaprotestowali.

— Razem lecieliśmy przez ocean, ra­
zem zawsze pracowaliśmy, prosimy o da­
nie nam jednego pokoju wspólnego.

Prośbę ich spełniono. Dziś w południe 
bracia przenieśli się do pokoju wspólne­
go, również na pierwszym piętrze.

PIWO ULUBIONYM NAPOJEM.
Wieczór wczorajszy po ukończeniu 

przyjęć bracia spędzili razem w hotelu. 
Towarzyszył im tylko mjr. Laszkowski 
sekretarz prezydenta miasta. Wobec zmę­
czenia lotników bankiet odroczono. Bra­
cia spożyli w hotelu skromną kolację, 
mianowicie, barszczyk w filiżance, ko­
tlety wieprzowe i lody. Wypili przytem 
? butelek piwa. Piwo jest ulubionym na­
pojem braci Adamowiczów.

W HOTELU.
O godz. 9 dziennikarze przybyli dzi­

siaj do hotelu Europejskiego i udali się 
do apartamentu braci Adamowiczów, 
którzy właśnie dopiero co wstali z do­
brze zasłużonego wypoczynku i spoży­
wali śniadanie. W trakcie posiłku Ada- 
mowicze chętnie rozmawiają o locie.

— Natychmiast po starcie w Harbour 
Grace — opowiada Bolesław Adamo­
wicz, wznieśliśmy się wysoko. Lecieliśmy 
tak dłuższy czas. W nocy skrzydła samo­
lotu obmarzły, ciężar płatowca zwięk­
szył się i zaczęliśmy spadać. Była nawet 

chwila w której zdawało się nam, że ko­
ła samolotu zanurzą się w wodzie. Wznie 
śliśmy się z trudem wyżej. Dopiero kie­
dy powłoka lodowa odmarzła, mogliśmy 
osiągnąć wysokość 2 tys. metrów, na któ­
rej już stale lecieliśmy. O tern że jesteś­
my nad lądem dowiedzieliśmy się przy­
padkowo. Pod nami była mgła. Niespo­
dziewanie w tej mgle zobaczyliśmy ma­
łe „okienko", przez które przebłyskiwa- 
ła ziemia. Odetchnęliśmy z ulgą. Ocean 
był już za nami!

CAŁY MAJĄTEK POŚWIĘCILI 
NA LOT.

— Od jak dawna przygotowaliście się 
panowie do swego lotu i ile on koszto­
wał?

— Mniej więcej trzy lata temu rozpo­
częliśmy nasze przygotowania. Kupiliś­
my w fabryce „Bellanca" samolot nowe­
go typu, za który zapłaciliśmy 22 tys. 
doi. Był to rodzony braciszek samolotu 
„Miss Liberty“, na którym przeleciał A- 
tlanlyk pilot Hoiris. Oba te samoloty 
były bowiem budowane jednocześnie. 
Wypadek w zeszłym roku w Harbour 
Grace kosztował nas 3 tys. doi. Wypłu­
kaliśmy się wówczas zupełnie z pienię­
dzy .Musieliśmy sprzedać naszą fabrycz­
kę wody sodowej, by mieć gotówkę na 
przygotowania do następnego lotu. Wy­
lecieliśmy z Harbour Grace, mając tylko 
15 doi. w kieszeni.

We Francji nie chcieli od nas pienię-

O
WARSZAWA, 5.7. (Tel. wł.). Spowodu 

wczorajszej konferencji prezesów i se­
kretarzy rad wojewódzkich BBWR. „Is­
kra donosi, że przemawiał tam premjer 
Kozłowski i min. Kościałkowski.

Oba przemówienia miały charakter 
zasadniczy. Premjer Kozłowski poru­
szył kwest je rolnicze i robotnicze, kładąc

dzy za benzynę. Natomiast w Niemczech 
musieliśmy zapłacić za 50 litrów benzy­
ny 10 dolarów. W Ameryce kosztowała­
by tylko 3 dolary. Za depeszę do War­
szawy zapłaciliśmy 5 dolarów i zostało 
nam tylko 3 centy.

—- Dodać muszę — wtrąca się do roz­
mowy Józef Adamowicz — że każda go­
dzina lotu kosztuje nas 7 doi. 40 cem, nie 
licząc naturalnie naszej pracy.

Pozatem podczas próbnych lotów trze­
ba było co 20 godzin przelecianych od­
syłać samolot do fabryki na sprawdze­
nie. Kosztowało to po 20 doi.

Wszystko byłoby dobrze — dorzuca 
(Bolesław Adamowicz — gdyby nie to, że 
po wypadku Hanbour Grace pozostało 
nam 1400 doi. długu w fabryce. Termin 
płatności tego weksla przypada na 1 
sierpnia r.b. Nie wiem skąd weźmiemy 
pieniędzy. Ale jakoś sobie poradzimy.

PIELGRZYMKA 
NA JASNĄ GÓRĘ.

W pokoju braci pełno kwiatów. Otrzy- 
mują oni wiązanki kwiecia z całej War­
szawy. Na stoliku stos depesz i listów z 
życzeniami i gratulacjami. 
Dowiadujemy się, że bracia Adamowioze 
zamierzają po kilkudniowym pobycie 
w Warszawie .polecieć do Częstochowy, 
by podziękować Królowej Korony Pol­
skiej za Szczęśliwy przelot. Następnie 
polecą oni do Krakowa, Lwowa i zawi­
tają do Wilna. Bracia zwrócili się do

JAN KREMSKI
DŁUGOLETNI PRACOWNIK HUTY „MILOWICE” 

zmarł śmiercią tragiczną przeżywszy lat 56.

Niech mu ziemia lekką będzie!
Wydział Elektr. i Mech. Huty „Milowice".

ZADANIACH RZĄDU.
nacisk na konieczność uregulowania 
spraw drobnego rolnictwa i zatrudnienia 
robotników przemysłowych.

Min. Kościałkowski wskazywał na ko­
nieczność ściślejszego współdziałania z 
BBWR. zwłaszcza w organizacjach w 
kraju w celu uaktywnienia najlepszych 
sił społecznych. 

władz wojskowych z prośbą o przydzie­
lenie im na czas lotu polskiego obserwa­
tora, ktÓTyby wskazywał im drogę pa 
Polsce.

DEFEKT KOMPASU.
— Dlaczego panowie lądowali w To­

runiu? — zapytujemy.
•— Uszkodzenie naszego samolotu po 

lądowaniu przymusowem w Niemczech 
naprawiliśmy prowizorycznie. Zapyta­
liśmy więc o najbliższe od nas lotniska. 
Wskazywano nam Toruń i Berlin. Po­
czątkowo wzięliśmy kierunek na War­
szawę, ale widząc, że przewód regulują­
cy dopływ benzyny jest dalej zatkany, 
postanow iliśmy skierować się do Toru­
nia, gdzie wylądowaliśmy. Pozatem z 
naszym kompasem coś jest nie w porząd 
ku. Nad oceanem nie odczuwaliśmy tego 
specjalnie, ale kiedy wystartowaliśmy z 
Paryża, to zauważyliśmy, że kompas za­
wodzi.

PODZIĘKOWANIE DL? 
WARSZAWIAN.

— Prosimy bardzo panów — zwrócił 
się do dziennikarzy Bolesław Adamo­
wicz — byście panowie w na«zem imie­
niu jak najserdeczniej i najgoręcej po­
dziękowali mieszkańcom Warszawy za 
tak wspaniałe przyjęcie, jakie nam zgo­
towali. Doprawdy brak nam słów na wy­
rażenie tego, co czujemy. Jesteśmy peł­
ni radości, że znajdujemy się w Polsce, 
do której od wielu lat skierowane były 
nasze myśli i marzenia. Nigdy nie spo­
dziewaliśmy się, by kochana Warszawa 
powitała nas tak serdecznie i wspaniale.

POMOC DLA ADAMOWICZÓW.
WARSZAWA, 5.7. (Tell. wł.). Wobec 

ciężkiej sytuacji materjalnej braci A- 
damowiczów, zawiązał się w Warszawie 
komitet z gen. Berbeckim na czele. Ko­
mitet ten zajmie się zbiórką funduszu 
na kupno samolotu od braci Adamowi­
czów.

Dr. Wł. Dziadosz
WOJEWODĄ KIELECKIM.

WARSZAWA, 5.7. (PAT). W dniu dzi- 
siejteyim pan Prezydent Rzplitej prze­
niósł dotychczasowego wojew. warsz. p. 
Twardo w stan nieczynny, a na jego 
miejsce mianował wojewodą warszaw­
skim dr. Stanisława Nakońiecznilkow- 
Klukowskiego.

Jednocześnie pan Prezydent Rzplitej 
mianował gem. Janusza Głuchowskiego 
wojewodą białostockim, a dr. Władysła­
wa Dziadosza wojewodą kieleckim.

Likwidowanie rewolty skończone
——— Wszystko odbyło się „zgodnie z prawem".

BERLIN, 5.7. (PAT). Dziś odbyło się 
posiedzenie gabinetu Rzeszy. Na posie­
dzeniu tern kanclerz Hitler przedstawił 
szczegółowo akcję stłumienia spisku 
Roehma, zaznaczając, że natychmiasto­
we i stanowcze działanie było konieczne, 
w przeciwnym razie bowiem groziło nic-
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bezpieczeństwo rozruchów.
Następnie minister Reichswehry gen. 

Blotmberg złożył kanclerzowi imieniem 
rządu Rzeszy oraz armji podziękowanie 
za zdecydowane i odważne wystąpienie 
przez co uchronił on naród niemiecki od 
wojny domowej.

Skolei gabinet uchwalił szereg ustaw. 
M. in. ustawę o zarządzeniach obrony 
koniecznej państwa, Ustawa ta składa 
się z jednego tylko artykułu, który opie­
wa: „Zarządzenia przeprowadzone w 
dniach 30 czerwca oraz w pierwszym i 2 
lipca r.b. celem stłumienia zamachu 
zdrady stanu i zdrady kraju są jako o- 
brona konieczna państwa zgodne z pra- 
wem“.

Minister sprawiedliwości Rzeszy dr. 

Guertner oświadczył przytem, że zarzą­
dzenie obrony koniecznej podjęte bez­
pośrednio przed wybuchem akcji, która 
miała charakter zdrady stanu obowiązu­
ją nietyle jako ustawa, lecz jako nakaz. 
Gabinet uchwalił również zmianę usta­
wy o zabezpieczeniu jedności między 
partją narodowo- socjalistyczną a pań­
stwem. Na podstawie nowej ustawy szef 
sztabu S. A. nie będzie w przyszłości 
członkiem gabinetu Rzeszy jak to było 
dotychczas. Uchwalono również ustawę, 
zmieniającą ordynację wyborczą. W 
przyszłości posłowie do Reichstagu tra­
cą swój mandat w chwili wystąpienia 
lub wyłączenia ich z partji narodowo-so- 
cjalistycznej.

Pozatem gabinet uchwalił ustawę o za­

stosowaniu koniecznych zarządzeń odwe 
towych w stosunku do zagranicy. Usta­
wa ta pomyślana została jako odpowiedź 
na groźby zagranicy, zastosowania przez 
nią przymusowych zarządzeń w stosun­
ku do Niemiec w dziedzinie obrotu to­
warowego i gotówkowego. Gabinet u 
chwalił również ustawę przeciw nadu­
życiom w gotówkowym obrocie pienięż­
nym, ustawę zakazującą wszelkiego ro­
dzaju kwest publicznych do 31 paździer­
nika r.b. i kilka innych.

GOERING ŁOWCZYM RZESZY.
BERLIN, 5:7. (PAT). Kancelrz Rzeszy 

zamianował premjera pruskiego Goerin- 
ga łowczym Rzeszy. Nominacja ta na- 

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej).
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LIKWIDOWANIE REWOLTY..
(Dalszy ciąg

stąpiła w wykonaniu uchwalonej w dniu 
dzisiejszym przez gabinet ustawy, regu­
lującej ochrony zwierzcstanu w Niem­
czech.

ROZKAZ HITLERA.
BERLIN, 3.7. (PAT). Kanclerz Hitler 

wydał dziś w południe następujący roz­
kaz: „Zarządzenia mające na celu likwi­
dację rewolucji Roehma zostały w dniu 
1 lipce w nocy doprowadzone do końca. 
Kto, w dalszej akcji dopuści się na wła­
sną rękę czynów gwałtu zostanie oddany 
do ukarania sądom zwyczajnym14.

STAHLHELM BEZ MUNDURÓW.
BERLIN, 3.7. (PAT). Przywódca naro­

dowo - socjalistycznego związku żołnie 
rzy frontowych Stahlhelm minister Seld- 
te wydał rozkaz, zabraniającym człon­
kom formacyj Stahlhelmu noszenia mun­
durów związkowych. W tak poważnych 
czasach — oświadczył minister Seldte — 
na ulicach mogą się ukazywać w mundu­
rach tylko przedstawiciele władz pań­
stwowych.

KRONPRINC WYDALONY.
LONDYN, 5.7. (PAT). Prasa londyń­

ska zamieszcza depeszę z Amsterdamu 
według których bl. kronprinc niemiecki, 
który został wydalony z terytorjum Rze­
szy przybył dziś do Doorn, siedziby b. 
cesarza Wilhelma.

NIEPRZYJĘTA DYMISJA PAPENA.
BERLIN, 5.7. (Tel. wł.). Dziś popołud­

niu wicekanclerz Papen złożył swoją dy­
misję, która nie została przyjęta. Papen 
nie był obecny na posiedzeniu Rady ga­
binetowej, na którem aprobowano ta­
ktykę rządu.

Po posiedzeniu Rady kanclerz Hitler 
poleciał samolotem do Neudeck celem 
odbycia konferencji z Hindenburgiem.

Zmarły kisiążę Heinrich Meckilenburg, mał­
żonek królowej WWtehminy Holender-fciej,

Zgon holenderskiego
KSIĘCIA MAŁŻONKA.

HAGA, 5.7. (PAT). W dnia dzisiej­
szym zmarł tu 'książę małżonek holen­
derski. Cierpiał on na chorobę serca i w 
ubiegły. Czwartek dostał ataku. Księżnitz 
ka Jul Jana, następczyni tronu, przeby­
wająca w Londynie dziś jeszcze wraca 
do Hagi- ; J i.ijfli :jkl,k

Nie do Polski lecz do Bawarji. W
Wysyłane są dzieci polskie g Niemiec.

W awiajzku z przeprowadzaną co 
rocznile przez Związek PolsikiicŁ. To­
warzystw Szkolnych w Niemczech 
aikcją. wysyłki dzieci szkolnych do 
Polski pa kilkutygodniowy pobyt na 
kołonjaith letnich, prasa polska w 
Niemczech zwraca uwagę na niesły­
chane metody, stosowane przez nie­
mieckie jjczynniki administracyjne, 
szkol ue i|. kościelne wobec rodziców, I 
zamierzających wysłać swoje dzieci 
do Polsiki?.,

A keja j kolonijna, jak wiadomo, po­
le;® na zasadzie wzajemności. W 
myśl obustronnego porozumienia po­
między > odpowiedni emi czynnikami 
polskiemi i niemiedkieani, dokonywa 
się wysyłki dzieci polskich z Niemiec 
do Polski oraz dzieci niemieckich z 
Polski do Niemiec. Tego rodzaju, pra­
ktykowana juiż od szeregu lat, wymia 
na dzieci nie posiada żadnych cech 
jakiejś aikteji politycznej, czego do­
wodem jest chociażby fakt, że wła­
dze polskie nie czynią żadnych iru- 
dnościiw wysyłce transportów dzieci

ZAMIHIWAHIE MITSEGO DZIAŁACZA KATOLICKIEGO
BERLIN, 3.7. W organie katolików 

niemieckich „Germania" ukazała Się 
wiadomość o nagiej śmierci dr. Erika 
KlauSnera, b. dyrektora w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i prezesa Akcji ka­
tolickiej na obszarze djecezji berliń­
skiej.

W sferach katolickich panuje przeko­
nanie, że Kłausner został zastrzelony 
przez bojówki hitlerowskie. Dr. Kłau­
sner, jako wybitny przedstawiciel kato­
lików niemieckich, był znienawidzony 
przez koła hitlerowskie. Bojówki hitle­
rowskie rozpuściły pogłoskę, że Kłausner 
popełnił samobójstwo, w co w kołach 
katolickich nie wierzą.

CITTA DtEL VATICAjN0, 5.7. W związ 
ku ze śmiercią znanego na terenie ber- i 
lińskim działacza katolickiego Kla-uSne-
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PIENIĘŻNA
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niemieckich z Polski do Rzeszy, u- 
udziel-ajajc im jalk najdailej idącej po­
mocy.

Tegoroczna akie ja związku polskich 
towarzystw szkolnych na Śląsku O- 
pollsikim napotyka na niesłychane 
przeszkody ze strony czynników ad­
ministracyjnych, szkolnych i kościel­
nych. Cznniki te wpływają na rodzi­
ców, którzy zapisali swe dzieci na 
wyjazd do Polsiki, by dzieci te wysła­
li na kolonje do.... Bawarji.

Fakty namawiania rodziców zaszły 
ostatnio w całym szeregu miejscowo­
ści Śląska Opolskiego. W Miechowi- 
cach (pow. bytomski) urzędnik magi­
stracki Prtzywidzienk — piastujący 
stanowisko kierownika narodowo-so­
cjalistycznej opieki społecznej, od wie 
dzał tych rodziców, który dzieci 
swe zgłosili do Polsiki, argumentując 
między inneimi, że dzieci swoje winni 
wysłać do Bawarji, gdyż „żyją“ w 
Niemczech i jedzą chleb niemiecki". 
Do jednej z matek odezwał się: „O- 
trzymujecie pieniądze państwowe,

ra, „Osseivatore Romano" zamieszcza 
notatkę, polemizującą z doniesieniami 
pewnych dzaeimikówi, wedle których wy 
bitni członkowie akcji katolickiej mieli 
popełnić samobójstwo, celem uniknięcia 
aresztowania przez władze niemieckie. 
Wśród nich znajdować się miał prezes 
Akcji katolickiej w Berlinie Kłausner.

Wiadomości te nazywa „Osservatore 
Romano" absurdalnemi i zniesławiającc- 
mi, gdyż program Akcji katolickiej wy­
łącza możliwość udziału tej organizacji 
w jakimkolwiek ruchu politycznym, a 
ponadto wiara i życie członków Akcji 
katolickiej wyłączają możliwość samo­
bójstwa.

W zakończeniu „Osservatore Romano" 
pragnąc uczcić pamięć Klausnera, przy­
pomina szlachetne s]owa, wypowiedzia­
ne przezeń na zebraniu katolików berliń 
skich. Słowa te — pisze „Osseryatore 
Romano" pozostaną wyryte w sercach 
młodzieży niemieckiej, jako testament 
nabożności oraz gorącej i wzorowej mi­
łości kościoła i ojczyzny.

BERLIN, 3.7. Kota oficjalne zaprzecza 
ją w sposób kategoryczny pogłoskom o 
rozstrzelaniu katolickiego biskupa Ber­
lina dr. Barcsa oraz gen. von Fritscha. 
Pogłoski te ukazały się w prasie Zagłę­
bia Saary.

LONDYN, 3.7. (PAT). Reuter donosi z 
Berlina, że wczoraj wieczorem widziano 
von Papena, jak na ulicy przed Swym 
domem rozmawiał z Goeringiem, który 
złożył mu prawie godzinną wizytę. Wnio 
skują z tego, że Papen nie jest w aresz­
cie, nawet domowym.

mąż wasz zmarł na suchoty, tym ra­
zem wasze dziecko pojedzie do Bawa­
rji". Rodzice, zagrożeni w razie opo­
ru szykanami, z bólem serca godzą 
się na proponowaną zmianę wysyłki. 
W Szabiarkaęh (pow. bytomski) soł­
tys miejscowy odwiedzał również ro­
dziców dzieci polłskiclh, angiumentu- 
jąc w podobny sposób, jalk powyżej 
wspomniany Przy wdzi enik.

W miejscowej szkole nauczyciel 
Heinke. groził jednemu dziecku: „Je­
żeli pojedziesz do Polski, ojciec twój 
wyleci z pracy".

W Rozbarku (pow. Bytomski) kie­
rownik ęzkoły Przewloką ąipelował 
do specjalnie w tym <el-u zwołanych 
rodziców dzieci polek ich do wysłania 
tych dzieci do Bawarji. Jeżeli — mó­
wił Przewloką — rodzice opłacili w 
polskó - katolickieim Towarzystwie 
Szkolnem zgłoszenia, winni zażądać 
zwrótu pieniędzy, zaś do Bawarji 
dzieci ich zostaną wysłane bezpłatnie. 
W Budziskach i Szychowicach (po-w. 
raciborski!) dzieci, przeznaczone na 
wysyłkę do Polski, wysłano bez po­
rozumienia z rodzicami do Bawarji. 
W Czyszkach (pow. kozielski) wpły­
wał na miejscowych Polaków ks. 
prób. Kania z Tężec na zwołanem spe 
cjailnie w tym celu do szkoły zebrania 
iprzekonywuijąc rodziców - Polaków 
o konieczności wysłania dzieci nie do 
Polski, lecz do Bawarji.

We wszystkich wyżej wspomnia­
nych wypadkach polsko - katoł. Tow. 
Szkolne poczyniło należne kroki, in- 
terwenjujiąc w odnośnych instancjach 
szkolnych w Opolu. Mimo otrzymania 
zfe str ony rejenci i przez landratów 
zleceń stanowczego zabronienia czyn 
niikoim podległym przeprowadzania 
ipowyiższfej akcji, noszącej charakter 
wyraźnie antypolski, władze lokalne 
nie respektowały tych zaleceń i zro- 
biły swoje. W ten sposób pewna par- 
tja dzieci polskich ze Śląska Opolskie 
go została już wysłana do Bawarji.

Społeczeństwo polskie w kraju z o- 
burzeniem piętnuje tego rodzaju pra 
ktyki germanizacyjne, tembardziej, 
że dzieci niemieckie, wyjeżdżające z 
Polski, nigdy takich przeszkód ze stro 
ny naszego Społeczeństwa nie dozna­
ją, przeciwnie — spotykają, się z da­
leko idącemi ułatwieniami i pomocą.

Dymisja
GABINETU JAPOŃSKIEGO.

LONDYN, 3.7. (PAT). Gabinet japoń­
ski podał się do dymisji, którą cesarz 
przyjął. Powodem ustąpienia gabinetu 
jest skandal giełdowy, w który zamie­
szany jest wiceminister skarbu i szereg 
•obecnych i dawnych członków rządu, 
którzy z afery1 spekulacyjnej osiągnęli 
osobiste korzyści.

Zaległo milczenie. Kowalski siedział nierucho­
mo, wpatrzony w park. Przez drzewa widział mi­
gotliwe ognie dalekiej wsi. Czasem dolatywało 
stamtąd stłumione jak echo szczekanie psów. Na 
roziskrzone niebo wypłynął księżyc. Dobrze byłoby 
pochodzić teraz po polach w kojącej nocnej ciszy! 
Sentymentalizm! Ocknął się i znów skupił w sobie. 
Zrobił jeszcze jeden wysiłek:

— Mister Wood! miech pan przedłuży mi kre­
dyt jeszcze na rok! Po roku raz na zawsze wszyst­
kie trudności będę miał za sobą. Niech pan wzno­
wi kredyt!

Ciemna, orla twarz Amerykanina skamieniała, 
tylko oczy żarzyły się:

— Nie, panie Kowalski, kredytu wznowić nie 
mogę!

Odpowiedź brzmiała stanowczo. Urobić go mu­
zyką i szampanem, cóż za bezgraniczna naiwność!..

Kowalski zamilkł oosrażony w rozmyślaniach.

Nie łudził się już i nie szukał innych bardziej prze­
konywujących argumentów. Wcale nie był zrozpa­
czony. Nawet nie był rozczarowany. Obezwładniła 
go tępa obojętność. Ociężałym ruchem wyjął z uist 
cygaro i powiedział:

— Niech mi pan pomoże, mister Wood.
Zdziwił go pokorny i miękki ton własnego gło­

su. Wydał mu się obcym.
— Nie mogę panu pomóc, penie Kowalski.
Trzeba zrezygnować. Dalsza walka byłaby 

nonsensem. Jak można szukać zrozumienia i (współ­
czucia u człowieka, dla którego cyfra jest alfą 
i omegą wszytkich uczuć? Ten uprzejmie uśmiech­
nięty człowiek jest bryłą lodu. Czyż sam nie był 
takim? Czyż nie znal w swoi jej praktyce banko­
wej wypadków, kiedy z takim samym uśmiechem 
odmawiał pomocy? Tak. Zdarzyło się to nie jeden 
raz, chociaż zgóry wiedział o katastrofalnych skut­
kach odmowy.

— Skończone — pomyślał.
Przez okna płynęła podniecająca melodija. Dla­

czego nie tańczę? Gdzie się podziała Nelly?
— Wina! — krzyknął przechodzącemu loka­

jowi.
Na dole, oparty o potężny konar starej lipy 

.stał Pawelski- Rece skrzyżował na piersiach.,

Czekał.
— Martwi się— pomyślał Kowalski. W krtani 

uczuł nerwowy skurcz i stracił do reszty równo­
wagę ducha. * .

— Wyjaśnię panu powody, dla których odmó­
wiłem przedłużenia kredytu. Pożyczkę, którą mi 
pan zwróci, muszę w całości przekazać Winklero­
wi — powiedział William Wood z takim akcentem,, 
który jasno dawał do zrozumienia, że rozmowa na 
ten temat jest definitywnie skończona.

Nagle uczuł na sobie wzrok. Odwrócił się 
gwałtownie i zobaczył przepaściste, nieruchomo 
wpatrzone weń oczy i uśmiech, ten szczególny 
uśmiech...

Za nimi stała Nelly. Jedno spojrzenie na Ko­
walskiego wystarczało jej dla zrozumienia, że 
wszystko zawiodło. Stała spokojna w pełnym bla­
sku swojej fascynującej urody. Teraz należało za-, 
stąpić Kowalskiego. Wyczuła, że jest wyczerpany, 
prawie nieprzytomny. Znała wartość i moc swoich 
środków. Postanowiła użyć ich w całej rozciągło­
ści, zmierzyć się siłami z tym niepozornym czło­
wieczkiem i zwalczyć go. Zrobiła jeszcze krok, po­
łożyła Kowalskiemu rękę na ramieniu i podniosła 
oczy na Amerykaouna. Duże, czarne oczv o fiołko­
wym polysklUo
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ZWROT W POLITYCE FRANCJI.
W tygodniku „Myśl Narodowa*1 sen. 

St. Kozicki pisze o przemianach, które za­
szły w ciągu Jat 15-tu w polityce francu­
skiej. Pozwalamy sobie przedrukować ar­
tykuł p. St. K. w całości.
W polityce delegacji francuskiej 

na konferencji pokojowej w r. 1919 
zauwa/żyć było można pewną dwoi­
stość, spowodowaną w duiżym stopniu 
sprzecznościami w myśli dyktatora 
wojennego Francji, Jerzego Clemen­
ceau. Delegacja francuska, z jednej 
strony idąc śladem tradycji myśli ipo- 
litycznej swego narodu z jego repu­
blikańskiego okresu, sympatyzowała 
z systemem wilsonowtskim zapewnie­
nia wiecznego pokoju Europy przez 
odpowiednią organizację międzyna­
rodową. Taż delegacja wszalkże, z 
drugiej strony, pod wpływem sfer 
wojskowych i dzięki realizmowi 
Clemenceau, zdobytemu długiem do­
świadczeniem ipolitycznem, dążyła do 
zapewnienia takiego układu teryto- 
rjalnego, by Francja mogła mieć so­
juszników, dających jej gwarancję 
bezpieczeństwa w stosunku do Nie­
miec. Te realistyczne tendencje po­
lityki delegacji francuskiej skłoniły 
ją do stanowczego poparcia progra­
mu terytorjalnego Polski i innych 
państw Europy środlkowo-wschod1- 
niej. Państwa te miały w ewentual­
nym systemie sojuszów zająć to miej 
sce, które przed wojną zajmowała 
Rosja.

Po wojnie wskazane powyżej dwie 
tendencje istniały nadal w polityce 
zagranicznej Francji. Zależnie od o- 
koliczności i od tego, jaki obóz stał u 
steru, ta lub tamta z nich brała górę. 
Bezwzględną przewagę polityce osią­
gnięcia bezpieczeństwa przez gwaran 
cję międzynarodową dał Briand, gdy 
na długie lata objął kierownictwo mi 
nisterstwa spraw zagranicznych. Nie­
ma potrzeby tracić wielu słów na cha 
rakterystykę jego polityki, bo znana 
jest dostatecznie. Wierzył on talk da­
lece w możność zagwarantowania 
Francji bezpieczeństwa przez orga­
nizację pokojową Europy, opartą na 
szerszem porozumieniu franicuLslko- 
niemieckiem, że wyzbył się z łeb­
kiem sercem tego wszystkiego, co 
Traktat Wersalski dał Francji jako 
gwarancje realne — przedewszyst- 
kiem okupacji Nadrenji alż do r. 1955 
Cała jego polityka oparta była 
tym. mistycyzmie pacyfistycznym, 
terenem jej była Genewa.

Polityka ta, jak dziś juiż widzimy, 
zakończyła 6ię zupełnie niepowodze­
niem. Briand i jego zwolennicy po­
pełnili potrójny błąd: źle ocenili roz­
wój stosunków w Niemczech, pomyli 
li się co do biegu spraw we Francji, 
nie przewidzieli, że nastąpi bankruc­
two Lifgi Narodów, jako instytucji 
przeznaczonej do załatwienia poważ­
nych i istotnych zatargów między­
narodowych. Dzieje ostatnich kil­
ku lat przyniosły wiele do­
świadczeń, będących bijącą w oczy 
ilustracją wskazanych powyżej błę­
dów. Wystarczy stwierdzić przyjście 
do władzy Hitlera w r. 1933, wypad­
ki 6 lutego 1934 r. w Paryżu, wresz­
cie wystąpienie Japonji i iNemiec z 
Ligi, by sobie zdać sprawę z rozmia­
rów dokonanych przeobrażeń.

W ciągu lat 15-tu które upłynęły 
jd podpisania łralktatiu Wersalskiego, 
stan polityczny Europy zmienił się 
gruntownie. Ujawniła się w stosun­
kach międzynarodowa ziudność na­
dziej i pragnień pacyfistyicanych, 
zmienił się ciężar gatunkowy poszczę 
gólnych państw, rozluźniły się poro­
zumienia z czasu wojny, zapanowały 
wśród narodów Europy nowe prądy.. 
Nasz kontyngent wygląda dziś zgoła 
maczej, niż wyglądał w roku 1920.

Do tego wszystkiego musi się przy­
stosować polityka francuska. Czyni 
to powoli, ociągając się, z niechęcią, 
J®02 Poddać się musi konieczności. 
Wypadki 6 lutego odsunęły' od wła­
dzy stronnictwo radykalno-socjali- 
styczne, czyli inaczej mówiąc — ma- 
sonerję, w której łonie zrodził się 

P°htyki Briandowskiej. Przy 
szedł do władzy rząd koalicyjny. Pre 

le®° rządu jest dawny rady­
kał. który zdobvł doświadczenie i

wyzbył sie rólżnych złudzeń w ciągu 
swej długiej kar jery politycznej, 
ministrem spraw zagranicznych jest 
stary realista polityczny, a ministrem 
wojny jeden z zasłużonych wodzów 
ostatniej wojny. Ci ludzie znaleźli 
się wobec gruntownie zmienionych 
stosunków europejskich i świato­
wych. Mają przed sobą osłabioną i 
bankrutującą Ligę Narodów, Niemcy 
hitlerowskie, szereg narodów, ogar­
niętych prądami narodowemii, wzma­
cniającą się Polskę, powracającą na 
tęren polityki międzynarodowej Ro­
sję itd. U siebie w kraju cizują od­
bywające się przeobrażenie w opinji 
publicznej, wyrażające 6ię w silniej 
szym tonie narodowym wszędzie, a 
zwłaszcza w decydującej o polityce 
francuskiej stolicy kraju.

W tych warunkach muisiał nastąpić 
zwrot w polityce zagranicznej Fran­
cji. Odbywa 6ię on powoli i stopnio­
wo. Przedstawiciele rządu powołu­
ją się jeszcze wciąż na Brianda i na 
ciągłość powojennej polityki Francji, 
uważają wciąż jeszcze Genewę za 
główny teren gary politycznej, mówią 
o gwarancjach międzynarodowych w 
zakresie bezpieczeństwa. Lecz widać 
coraz wyraźniej, że wszystko to tra­
ci coraz bardziej swój sen6 dotych­
czasowy, że poza tym parawanem 
słów i pryncypjów dojrzewa nowy

system polityki francuskiej, a raczej 
powrót do starego, odziedziczonego 
systemu, do oparcia bezpieczeństwa 
kraju na sile własnej i na sojuszach. 
Moglibyśmy przytoczyć wiele .przy­
kładów, ilustrujących twierdzenie po 
wyższe. Wystarczy przypomnieć sta­
nowisko rządu p. D1oumergiuie‘a w 
sprawie rozbrojenia, uchwalenie do­
datkowych kredytów wojskowych 
przez parlament i podróże p. Barthou 
do stolic różnych państw europejskich 
Dotychczasowi ministrowie spraw za- 
grcnicznych Francji jeździli tylko do 
Genewy. P. Barthou w ciągu kilku 
miesięcy swego urzędowania był już 
w Pradze i Warszawie, w obecnym 
zaś czasie udał się do Bukaresztu i 
Belgradu, Londynu i Rzymu...

Rola, jaką Francja gra w świecie 
od czasu wielkiego zwycięstwa, od­
niesionego w ostatniej wojnie, spra­
wia, żt stwierdzony powyżej zwrot 
w polityce francuskiej ma doniosłe 
znaczenie dla całej sytuacji między­
narodowej. Musi go także uwzględ­
nić polityka polska, tyloma węzłami 
związana z polityką francuską. Musi 
go uwzględnić tembardziej, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
tendencje nowej polityki we Francji 
będą coraz silniejsze, że z czasem za­
panują one całkowicie.

„— Należy wprowadzić kontrolę nad pra 
są, radiem, agenturami' praeo-wemi i wy­
da winietwam i książkowemii1*.
Żydom muszą być cofnięte prawa: 

w diziediziiniach — politycznej, społe­
cznej i ekoincmicznej we wszystkich kra­
jach arysjikioh. Osoby, poohodizące oł ży­
dów do czwartego pokolenia, winny być 
oigranaczone w swoich prawacli cywil* 
nyoh‘‘.
Żydowskie organizacje pomocnicze 

muszą być rozwiązane:
„— Natęży rozwiązać loże masońskie11.

Trzeba znieść irozproszenie żydow­
skie. W tym celu trzeba żydów siku- 
pić, jak każdy inny naród, na odrę- 
bneim terytorjum:

„— Należy wyeizuikać dla nich kraj, 
gdzieby można było żydów przesiedlić il 
stworzyć tam państwo żydowskie pod nad­
zorem aryjskim. Najistosowiniejiszym tere­
nem byłby Madagaskar. Palestyna jest za 
mała, aby wytworzyć tam państwo żydow­
skie".
Dr. Jul. Streicher oblicza:

„— ilość żydów aa całym świiecie, włącza 
jąc zarówno przechrztów, pól-żydów i „ży­
dowskich" wolnomyślicieli. na’50 miljonów 
ludzi ii dlatego uważa, że Palestyna jest za 
mała".
Słowem, międzynarodówka aryjska 

dajży do wytworzenia cliła żydów ' 
'kich- warunków bytu, jakie posiada 
reszta narodów.

Naród „wybrany", a za nim jego 
agenci w łonie narodów rdzennych, 
uważają ten .program za ,jbarbarzyń- 
sfwo“.

KRÓI. I KRÓLOWA SJAMU W DANJJ.
Pra.jedhpde wraz z małżonką po przybyciu do Kopenhagi, gdzie witał ich 

następca tronu duńskiego, książę Fryderyk.

Podlc-zaś rozpraw nad fabrykacją 
broni w senacie Stanów Zjednoczo­
nych Kel.oig, który jest twórcą paktu 
pokojowego, noszącego jego nazwi­
sko, oświadczył: „Uważam nową woj 
nę światową za niemożliwą. Narody 
mają jmż dosyć wojny. Nie zapom­
niały one i nigdy nie zapomną bar- 
'barzyństwa i wszystlkidk okropności 
ostatatniej wojny. W ostatnich cza­
sach wiele mówiono o nowej wojnie 
— wiem o tern dobrze. Lecz do tej 
wojny nie dojdzie. Konferencja Roz­
brojeniowa może być na jaikiś czas

KELLOG NIE WIERZY
I w wojnę światową
sparalliżowana z tego powodu, że po­
szczególni mężowie stanu nie mogą 
się porozumieć co do pewnych pun­
któw, ale to nie stanowi jeszcze o jej 
niepowodzeniu.

Postawienie wojny pod pręgierzem 
ze względu na to, że łamie ona prawa 
narodów, da się przeprowadzić tylko 
z wielkim trudem i powoli, albowiem 
stanowi to zasadę na tysiąclecia. Mi­
mo to jednak możemy stwierdzić, że 
każdy rok sprawę tę posuwa naprzód 
i ciągle jesteśmy bliżsi celu‘‘.

Podziękowanie.
J. W. Panom Doktorom i eałemu 

Personelowi Szpitala Położniczego 
Ubezpieczalni Społecznej w Sosnow­
cu za nadzwyczaj troskliwą opiekę 
podczas choroby żony wyrażamy tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowa-

wł. Kudasiewiczowie
Dąbrowa Górnicza. —

Z DNIA

„Moment'1 streszcza „międzynaro­
dowy program aryjski4', wysunięty 
ostatnio przez teoretyka zagadnienia 
żydowskiego w Niemczech, dr. Ju>lju- 
sza Streicihera. Na podstawie tego pro 
gramiu

wszystkie ustawy aryjskie, isifiniejące 
w N emczoh, wininy być rozciągnięte na 
wszystkie dziedlz imy życia we wszystkich 
krajach".
Żydizi chrzczeni winni być odsepa­

rowani od wpływu na otoczenie aryj­
skie:

'-h—.Mpszą być ogłoszone narziwislka wszy- 
sitóclb ,W-vchraczouych żydów, oraz tych.

■któnzy zmienili swoje naizwiska, i wszyst­
kich osób, mających w sobie krew żydow­
ską. żydom musi być zabronione posiłko­
wanie się aryjslkiemi nazwiskami. We wszy 
sitkich krajach musi być prowadzony spis 
żydów, zamieszkałych w kraijjj, z poda­
niem ich dizieitalności publicznej, iculiniral- 
nej i ekonomicznej".
Aby utrudnić żydom pasoirzytowa- 

nie na otoczeniu, winni oni być sku­
pieni w pewnych ośrodkach:

„— Należy wprowadzić spoiwrotom ghet- 
to żydtowskie we wszystkich krajach, za­
stosować bz względny bojkot żydów". 
Żydzi muszą być odsunięci od wpły­

wu na kulturę narodów aryjskich.

TRIUMF KĘDZIERZYNA.
W związku z rozstrzelaniem jedne­

go z głośnych przywódców hitlerow­
skich oddziałów szturmowych Heyde- 
bredka katowicka „Polska Zachod­
ni a" zamieszcza następujące uwagi:

Kiilkai tygoiinj' temu wśród olbrzymiego 
szumu dokonywali hitlerowcy Śląska Opol­
skiego gerimsmizatorskiego chrztu miasta Kę­
dzierzyna, pamiętnego z wallk, jakie toczyły 
się o to miasto w czasie III powstania-.

Wśród szowinistycznego zgiełku propagan­
dowego Kędzierzyn, którego odlwiecznle pol­
ską nazwę zniekształcili jiuiż dawniej gerrna- 
mzaitonzy na „Kaindnzin111*, otrzymało nazwę 
„Heydebreck". Nazwę tę wzięto z nazwiska 
jednego z dowódców ,3e!bstechuteu“, biorą- 
cego udział w walce przeciw powstańcom silą- 
sikirn o Kędzierzyn. Hans Peter Heydebreck, 
'■który za życia jeszcze dostąpił zaszczytu, że 
jego nazwiskiem chrzczono Kędzienzym. po 
przewrócę hitlercwisikiim pełnił dowódatwo 
szturmowej grupy hitlerowskiej na Pomorzu 
■niemieekiem.

Dziś nazwisko Hansa Petra Heydebrecka 
znajduje się na. liście tych loillkunaistu zbun­
towanych dlowódców seturmówek, którzy swe 
plany rewoility, wymierzonej przeciw „Fiihre- 
rowi", opłacili kulą w łeb, wymierzoną w 
•krótkiej drodize, bez przesłuchania i bez są­
du.

Nazwii&ko „bohatera", wyniesione jiuż za 
życia do poziomu germańskich „świętych11 za 
ipadło się w nicość. Na dobitek, jakby' iia 
ironiję, ów germański „bohater*1 napiętnowa­
ny został wraz z innymii rozstrzelanymi w o- 
dezwie Hitlera jako „buntowoik", .zdrajca"1, 
„hulaka" i marnotrawca grosza puibłiicznegó1'

Zaiste trudno o bardlziej żałosny ’koniec 
karjery. Z całej szumnej „sławy11, i „zasług1* 
i „wielkości" pozostały zapewne jeszcze nie 
dawno fumdowaine r. świeżym jeszcze lakie­
rem błyszczące napisy na stacji „Heyde­
breck", które miały stanowić trumienne oz na 
ki dla polskości Kędzierzyna.

Cóż zatem zrobią z tą nieszczęsną nazwą 
„Heydebreck" gorliwi germanuzatorzy?.... Do 
prawdy kłopot dla szowinistów niemieckich 
nieladla!.... Iron ja losu zaiste niezwykła. A 
może ręka Opatrzności?....

JEDNA ORGANIZACJA 
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI.

Dwa działające dotychczas odrębne 
zwiąźki zrzeszeń własności nieruchomej 
w Polsce połączyły się w jedną organi­
zację pod nazwą „Polski. Związek Wła­
ścicieli Nieruchomości Miejskich1*. Pre­
zesem nowej organizacji wybrany zo­
stał Artu.r hr. Potocki, pierwszym wice­
prezesem i urzędującym zastępcą preze­
sa b. min. Kazimierz Tyszka. Zarząd no­
wej organizacji składa się z 30 człon­
ków'. Nowa organizacja skupia wszyst­
kie zrzeszenia wiaiścicieili domów w Pol­
sce w liczbie ponad 200. Właściciele do­
mów spodziewają się, iż jedność organi­
zacyjna ułatwi im obronę interesów wla- 
fiuości nieruchomej w. Polsce.
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GŁOSY PUBLICZNE.

Chyba, niepowołana opiekunka pier­
wszych emerytów Zakładu ubezp. pra­
cowników umysłowych, posłanka 'Waś1 
niewsika, referentka sejmowa projektu 
noweli Prezydenta Rzeczypospolitej o 
ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych, czytała dekret Pir. Rz. o U. P. U. 
z dnia 24 listopada 1927 r. (Dz. U. R. P. 
nr. 106 poz. 911) h. pobieżnie, niezrozu­
miała bowiem ducha tego dekretuj, przy­
najmniej w związku z rentą starczą, 
która nie może być identyfikowaną z 
rentą inwalidzką, jako przypadkową.

Renta starcza, pozostająca w związku 
z wiekiem lat 65, jest nieodwołalną i, 
nadrobioną przez dalsze 25-letnie skład­
ki, jak tego wymaga referentka, być nie 
może, wymagałaby bowiem wieku lat 
90, którego może dożyje posłanka Waś- 
niewslka, lecz napewno nile dożyje żaden 
z pracowników umysłowych. Zresztą, 
gdyby to ibyło rzeczą możliwą Ł ktoś z 
ubezpieczonych dożył tego wieku, toby 
za ten jeden miesiąc życia, jaki mu je­
szcze pozostał, dostał nie 40% rentę, lecz 
40% 4- 40% wzrasta, czyli razem 80% 
wynagrodzenia podstawowego. Plracow- 
nik umysłowy, korzystający z renty in­
walidzkiej, a więc niezależnej od wieku 
lat 65, o ile zarobkuje więcej, aniżeli 
jego płaca podstawowa, w gruncie rze­
czy nie jest inwalidą, więc w myśl art. 
54 ust. 2 może opłacać ty dalszym ciągu 
6'kładki ubezpieczeniowe, lub też osią­
gnąć w wieku lat 65 rentę starczą, ma 
bowiem możność osiągnięcia 360 miesię­
cy składkowych, o ile niezdolność do 
pracy nastąpiła w młodym wieku.

Inwalidność może nastąpić b. wcześ­
nie, jako niezależna od wieku i warun­
kowana utratą 50% zdolności zawodo­
wej.

Pracownik umysłowy jeżeli) pracuje 
po ukończeniu 65 lak to nie dla przy­
jemności1, jeno z musu, najczęściej aby 
zadość uczynić ciążącym na nim Obo­
wiązkom rodzinnym mimo wieku.

Jego zarobkowanie jest zazwyczaj 
emeryturą, w ten sposób udzieloną mu 
przez pracodawcę za długoletnią i wy­
tężoną pracę w instytucji i nie stanowi 
jego właściwego, wynikającego z uzdol­
nienia lub fachowości wynagrodzenia, 
jest bowiem znacznie niższa mimo, że 
może przewyższać ustawową płacę, do 
ubezpieczenia emerytalnego przyjętą. 
Emerytura przypadająca pracownikowi 
z Z.UP.U. je6t zazwyczaj przez praco­
dawcę brana pod uwagę i wynagro­
dzenie za pracę jest określane w ten 
sposób, aby łącznie z emeryturą stwo­
rzyć możliwą dla tego pracownika egzy­
stencję.

Dlaczego więc nasza łaskawa, a nie­
powołana, opiekunka ogranicza naszą 
egzystencję do maximum 720 złotych 
miesięcznie?

W dekrecie Pr. Rz. z dnia 24 listopada 
1927 r. (Dz. U. R. P. nr. 106 poz. 911) art. 
161 głosi „Pracownicy umysłowi, którzy 
w chwili wejścia w życie rozporządze­
nia niniejszego nie podlegali by obowiąz 
kowi ubezpieczenia w myśl rozporządze­
nia tylko 6powodu ukończenia sześdzie- 
Bięciu lat życia, podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia, o ile nie ukończyli 65 lat.

Pracownik talki, mimo że pracował lat 
40 i pracuje nadal nie może osiągnąć 
emerytury ustawowej za ten okres cza­
su mu przypadającej, bo Ubezpieczalnia 
zaczęła funkcjonować dopiero od 1 stycz 
nia 1928 ir. Tak samo fizyczną niemożli­
wością było uzyskanie 360 miesięcy 
składkowych, dla otrzymujących rentę 
starczą, zastrzeganych w art. 54 ust. 2 
dla pracowników umysłowych, otrzymu­
jących rentę inwalidzką, co dla nich, o 
ile nie przechodzą do szeregu 65-letnich, 
w wielu wypadkach może być o?iiągalne- 

W razie osiągnięcia 65 lat otrzymują 
zy rentę inwalidzką przechodził do ka- 
tegorji otrzymujących rentę starczą 
bezsporną.

.Widoczną więc jest rzeczą, że mądry 
prawodawca miiał na celu opiekę nad 
starymi pracownikami umysłowymi, zde- 
waluowanymi pod każdym względem 
przez czas organizacji państwa, których 
brak ubezpieczalni, stawiał w krytycz- 
nem położeniu.

Dlaczego p. Waśniewska ogranicza 
egzystencję żyjących z własnej pracy 
do maximum 720 złotych, a nie wgląda, 
idąc konsekwentnie, w te wypadki, 
gdzie pobierający rentę starczą jest 
czJowiekiem bogatym- uiaiacym docho­

dy grabo przewyższające 720 zł. mie­
sięcznie?

To by było bardziej zgodne z jej da w 
nemi poglądami. Dlaczego zajęła się 
równaniem w dÓl tylko ludzi starych, 
żyjących z pracy?

Czy dążenie do odebrania renty jest 
wywołane brakiem funduszów w ubez­
pieczalni, P. U.? Nie! Jedynie uibczpie- 
czalnia P. U. mają pół miljona złotych 
i dlatego scaliło się wszystkie inne ubez- 
pieczalnie, które roztrwoniły swoje fun­
dusze, lub wcale ich jeszcze nie mają, 
w jediną ubezpieczalnię P. U., aby fun­
duszami tej ostatniej zaspokoić potrze­
by tych ubezpieczalni, które swoje fun­
dusze zużytkowały na budowę luksuso­
wych, budynków, opłacanie synekur pro 
pagandowych, nadmiernie wysokie .pen­
sje dla emerytów rządowych j posłów 
etc., a chce 6ię znaleźć indemnizację w 
odebraniu emerytur ludziom starym, 
którym się te emerytury bezspornie na- 
leżą.

Zresztą obowiązki ubezpieczalni, to 
n>ie jest dobroczynność, niie jest łaska,

Komisarz miasta p. Kuźniak
prosi o zwolnienie ze stanowiska.

W tych dniach wicewojewoda kie­
lecki p. Jarecki nadesłał za pośredni­
ctwem Magistratu sosnowieckiego do 
komisarza miasta p. Kuźniaka, będą­
cego, jak wiadomo, od półtrzecia mie­
siąca na urlopie, pismo, aby p. K. po­
wrócił do Magistratu na stanowisko 
tymczasowego kierownika miasta.

Jak nas informują, p. Kuźniak w

||™JKA.7flfiłFRin
KALENDARZYK.
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Środa

Dziś Józefa
Jutro Antoniego
Wschód słońca 3 m. 39. 
Zachód „ 19 m. 57.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: ^Porwanie".
PAŁACE: „Zemsta doktora Fu Maąćhu*'.

X OSOBISTE. P. wicestarosta Izydor- 
czyk wyjechał ,na urlop wypoczynkowy.
X SPORTOWCY JADĄ DO CZĘSTO­
CHOWY. Tow. sport. „Unja“ w Sosnow­
cu w dniu 8 lipca b.r. w godzinach ran­
nych między 7 a 8 organizuje pociąg po­
pularny do Częstochowy dla członków 
i sympatyków na zawody finałowe z 
Czel. Klubem sportowym. Koszt prze­
jazdu łącznie z opłatą wstępu na zawo­
dy tylko zł. 3.90. Zgłoszenia przyjmuje 
się codziennie na stadjonie S.T.S. „Unja“ 
do godz. 18. W Dąbrowie Górn. przyj­
muje zapisy p. H. Zamojski, I-łuła Ban­
kowa, codziennie w godz. od 12 do 14.
X KTO MUSI ZGŁASZAĆ WYJAZD 
NA LETNISKO? Wobec zwracania 6ię 
wielu osób po informacje w sprawie ru­
chu ludności z okaizji wyjaizdów na ur­
lopy wypoczynkowe i na letniska, wła­
dze miarodajne przypominają, że osoby 
wyjeżdżające na letniska nie potrzebu­
ją wymeldowywać się. Obowiązek ten 
dotyczy jedynie Ó6Ób podlegających po­
wszechnemu obowiązkowi wojskowemu, 
o ile wyjazd ich trwa dłużej niż 2 mie­
siące.
X PRZYGODA P. W. W CZELADZI. 
P. Eugenjusz Wójcik z Czeladzi, czując 
w kieszeni grubszą gotówkę odwiedził 
jedną z miejscowych piwiarń, oczywiście 
w licznym gronie znajomych. Pan W. 
b. przyjemnie i wesoło spędził czas w 
piwiarni, jednak nastrój ten zamącony 
został przykrą niespodzianką. Wycho­
dząc z kolegami zauważył brak ostat­
nich 26 zł., które zaginęły mu w tajem­
niczych okolicznościach. Poszkodowany 
poskarżył się policji, czy jednak odzy­
ska stracone oieniądze. należy, wąfipjó 

którą każdej chwili, zależnie od okolicz- 
ności, można cofnąć, to jest obowiązek, 
którego po niewczagie wyzbyć się nie 
można, nawet zmieniając nazwę lub or­
ganizację instytucji.

Ustawę można zmienić na przyszłość, 
a nie wstecz i nie w stosunku do tydh, 
co do których te obowiązki już powsta­
ły. Żadne prawo wstecz obowiązywać 
nie może.

Każda nasza ubezpieczalnia jest bez 
granicznie fiskalną, (bezwzględną i dro­
gą gdy chodzi o ściągalność składek od 
ubezpieczonych, kiedy jednak zaistnieją 
(mówiąc stylem austrjiacko - urzędo­
wym), obowiązki, to w tej chwili zaczy­
nają się wykręty, aby tych obowiązków 
nie spełnić, łulb spełnić je w takiej for­
mie, aby ubezpieczonemu obrzydzić nie- 
tylko korzystanie z nabytych przywile­
jów, lecz wprost obrzydzić mu życie.

Ubezpieczony niema nigdzie obrony, 
a na procesy niema zazwyczaj środków. 
Jest zapędzony w ślepą ulicę.

Z-ekŁ

odipowiiedizi swej prosił p. wojewodę o 
zwolnienie go z tego stanowiska spo- 
wodow, znanych władzom wojewódz­
kim. Jednocześnie p. Kuźniak zwraca 
się z prośbą do województwa o zba­
danie przez inspektora samorządowe­
go stanu kasy i gospodarki miejskiej 
do dnia, w którym p. Kuźniak rozpo­
czął urlop.

Gustownie, wytwornie ubiera się 
każdy Gentelman kupując stale 
artykuły męskie w firmie

„MAliflZlfH NDWOEZESHY"
(wł. S. RUDZKA)

BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 43
Za okazaniem kuponu — ogłoszenia

10°/0 rabatu.

X ZA NIELEGALNY HANDEL BY­
DŁEM. Policja czeladzka pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej niejakiego 
Millera za nielegalny handel bydłem.
X WANDALIZM W CZELADZI. Robot­
nicy pracujący przy budowie bieżni na 
stadjonie w Czeladzi, przed kilku dnia­
mi ścięto jedną z kilku i b. ładną olchę. 
Kierownictwo techniczne robót należy 
zapytać, na czyje zarządzenie i w jakim 
celu niszczy się tak b. potrzebne na sta- 
djonie drzewa, oraz gdzie znajduje się 
drzewo ściętej olchy. Trzeba dodać rów­
nież, z<- kierownictwo niszcząc drzewa, 
nieśw adomie, może przywłaszcza cudzą 
własność, bo teren i rosnące tam olchy 
są własnością rolników. Podobnego kro 
ku nie można nazwać inaczej, jak zwy­
kłym wandalizmem.
X STRAJK NA KOPALNL Na kopalni 
Lipno w Łaigiszy robotnicy, w liczbie 
112, porzucili pracę spowodu niewypła- 
cenia im należnych zarobków jeszcze za 
maj. Po otrzymaniu przerzeczenia, że 
w tych dniach należność zostanie wy­
płacona, w dniu wczorajszym robotnicy 
wrócił; do pracy.
X PORA.ŻEINIE PRĄDEM. Bawiący się 
na hałdach huty Katarzyna 6-letni Ma­
zur Safturni n dotknął ręką przewodów 
elektrycznych i uległ porażeniu. Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, dziecko 
nie odniosło poważniejszych uszkodzeń 
i życiu jego niebezpieczeństwo nie za­
graża.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mnichów- 
na Zofj.a, zamieszkała przy ul. Tatrzań­
skiej 2 w Sosnowcu, chcąc pozbawić się 
życia, wypiła większą ilość esencji octo­
wej. Desperatikę w stanie ciężkim ©rze- 
Miezionc do szpitala.

UWAGI.

PRZELOT.
Bracia Bolesław i Józef Adamowi 

czowie przelecieli północny Atlantyk 
i pół Europy, aby dotrzeć doWarsza- 
wy. Ojczyznę qpiuściili przed około 20 
laty i udali się do Aimeryiki, gdzie 
fabrykowali wodę sodową, a w 
wolnych chwilach snuli plany o prze­
locie nad Atlantykiem do dalekiej 
Polski. Raz jiulż próbowali, ale im się 
nie powiodło. Bracia jednak, choć 
uśmiechnięci i dobroduszni, są prze­
cież uparci i na swojem postawili. 
Pokonali niemało trudności, nim szla­
kiem. Lindbergiha, poraź pierwszy 
polski samolot odniósł zwycięstwo 
nad północnym Atlantykiem.

Jiulż Polska miała możność radowa­
nia się z niejednego polskiego zwy­
cięstwa lotniczego, już nieraz na lot­
nisku mokotowskiem wielotysięczne 
tłumy warszawian oklaskiwały i no­
siły na rękach bohaterów przestwo­
rzy, ale przelot braci Adamowiczów 
ma swój wyjątkowy charakter i ze 
szczególną mocą przemawia do 6erc 
polskich.

Lot braci Adamowiczów nie był 
tylko wspaniałym wyczynem siporto- 
wem, ale czemś stokroć ważniejszean, 
bo skalą wielkości ich tęsknoty do 
ojczyzny i serdeczny, męski, wyklu­
czający wszelką emfazę objaw miło­
ści synowskiej.

Gdzieś tam w amerykańskiej nieu­
stającej gonitwie za dolarem, w go­
rączce zmechanizowanego życia czaił 
się zgoła chłopięcy, pełen prostoty 
pomysł .przelotu nad Atlantykiem na 
samolocie, który się koniecznie „Ci­
ty of Warsaw1* musi nazywać, żeby 
śv iat się o Warszawie dowiedział i 
że to Polacy lecą.

Dobrzy, uśmiechnięci, bynajmniej 
nie czyniajcy min bohaterskich syno­
wie po 20 latach nieobecności przy­
nieśli matce śliczny podarunek, o- 
krutnie z tego zadowoleni, że się 
matczysko szczerze tym przelotem 
ucieszyło.

Kochane chłopaki, nie zapominają 
o staTej matce.

W czasie powitania lotników w 
Warszawie przemawiał także amba­
sador Stanów Zjednoczonych, bo bra­
cia Adamowiczowie są óbywafelamj 
tego państwa.

Niedość tego: dzielni lotnicy nie 
bez pewnej trudności wyrażają się 
po polskni, co radiosłuchacze w czasie 
nadawania reportażu z przyjęcia lot­
ników w Warszawie mogli zauważyć.

Zatem nie paszport i nawet nie 
świeże wspomnienia wiążą tych ludzi 
z Polską, dla której nie ulękli się oce­
anu. Inne ich państwo przygarnęło i 
innego języka nauczyło, a oni wciąż 
myślą i uczuciem należeli do narodu 
polskiego. Jest widać w przynależno­
ści narodowej moc większa niż w 
mechanicznem wpisaniu się na listę 
obywateli takiego czy innego pań­
stwa.

Byłoby rzeczą conąjnnniej niewła­
ściwą uważać tło przelotu transatlan­
tyckiego za nadający się do wygra­
nia atut polityczny, ale przecież ten, 
,kto lekceważy pojęcie narodu, niech 
się zastanowi nad jakością uczuć oby­
wateli państwa amerykańskiego bra­
ci Adamowiczów, które kierowały 
ich samolotem w kierunku nie żadne 
go innego miasta tylko Warszawy.

Ma to przecież swoją wymowę. 
Znaczy to, że mistyczna siła, wiąząca 
człowieka z narodem, jest nieznisz­
czalna ani w czasie ani w przestrze­
ni: nie zniszczyło jej ani 20 lat nieo­
becności, ani olbrzymia odległość 
poprzez ocean.

Czyn braci Adamowiczów dowodzi 
ogromnego .patrjotyzmu narodowego 
Polaków, rozrzuconych po święcie. 
I to jest sprawa najważniejsza w 
ostatnim polskim przelocie nad Atlan 
tyłkiem.

Ćw.

X ŚMIERĆ PRZY PRACY. W warszta­
cie mechanicznym przy ul. Suchej 52 w 
Sosnowcu, żelazna sztanca, wagi kilku­
set k'Ig. stojąca na prowizorycznej pod­
stawie, obsunęła się i przygniotła wła- 
ścicela warsztatu 56-letniego Jana Kręb- 
skiegct który poniósł śmierć ną uuąjĘ***
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SZANUJMY NERWY NASZYCH DZIECI
Waikacje się rozpoczęły. Za dwa 

miesiące nowe szei-egii dzieci wstąpią 
w miury szkolne. Chwila, gdy dziecko 
idzie do szkoły — jest naogói ciężką 
i dla matikii i dla dziecka.

Matka cieszy się wprawdziie, że 
dziecko zaranie się uczyć, ale jedno­
cześnie i boi się wpływów, jakie wy­
wrą szkoła i koledzy. Dotąd cna jed­
na by ta tą, która wyłączanie kształto­
wała młodą duszyczkę — teraz nad­
szedł czas, gdy miuisi się tym wpły­
wem podzielić. <

Dla dziecka zaś szkoła to zupełny 
przełom--------nakładają mu na wątłe
ramiona obowiązki, których dotąd .nie 
miało. Szkoła przedstawia mu się ja­
ko więziennie, w któryim trzeba sie­
dzieć miano, że słonko świeci i chcia- 
łoby się biegać. W nauczycielu widzi 
wroga, ktpry przeszkadza się barwić, 
a każę czytać, czy pisać.

Mądra matka powinna w miarę 
możności tuszować ciemne strony 
6zkóły, a ukazywać jasne.

Powininą rozbudzić, jeśli nie pra­
gnienie wiedzy, to w każdym razie 
ciekawość dowiedzenia się rozmai­
tych rzeczy. — Powinna uprzytomnić 
dziecku całą przyjemność posiadania 
kolegów.

Trzeba' dołożyć wszystkich sił, aby 
dziecko na nową drogę weszło ochot­
nie. Bojaźń i lęk nigdy nic dobrego 
ńie niosą, podczas gdy radość i uifność 
tnogą zdziałać cuda.

Niestety, matki często zapominają 
o tym obowiązku ii panoszą odpowie­
dzialność za ten lęk, który ściska ser­
duszko dziecka, gdy po raz pierwszy 
wstępuje w mury szkolne.

Wieleż to razy mamusia nie mogąc 
sobie dać rady z upartym jedynakiem 
wykrzykuje zniecierpliwiona — „po­
czekaj niedługo pójdziesz do szkoły; 
tam cię uporu oduczą". W umyśle 
dziecka powstaje straszny obraz tor­
tur, jakie mu szkoła gotuje i zapada 
tam głęboko. Oczywiście, że takie cią­
głe straszenie szkolą i nauczycielem 
nie może 3vptłynąć na to, aby dziecko 
szło do szkoły z ochotą.

Straszymy dziecko szkołą na każ­
dym kroku, a potem, jak już nadcho­
dzi ostatni moment, zaczynamy front 
zmieniać i przedstawiać tę szkołę, 
którą stale malowaliśmy na czarno, w 
jasnych barwach.

Niestety, dziecko przyjmuje do wia­
domości, że w szkole jest bardzo przy­
jemnie i boi się w dalszym ciągu.

Poznawszy się z nią bliżej dochodzi 
do przekonania, że nie jest zmów tak 
źle, jak sobie wyobrażało.

Nauczyciel zyskuje jego zaufanie, 
tracąc jednak na to masę czasu i sil. 
Czyli, że zło powoli zostaje naprawio­
ne. Ale wstrząs nerwów, jaki dziecko 
przeżywa idąc do szkoły, zostaje i o- 
drazu odbiera więcej sił, ruiż całorocz­
na nauka.

Zupełnie to sarno pow tarza się z do­
ktorem. Wieleż to razy słyszy się nie­
rozsądne słowa: „Nie trzymaj palusz­
ków w buzi, bo przyjdzie pan doktór 
i poobcina ci je“. Mówiąc takie rze-

Przygotowania do wyborów
SAMORZĄDU GOSPODARCZEGO.
Ministerstwo przemysłu i handlu przy 

gotowuje zarządzenie w sprawie rozpi­
sania wyborów do ciał samorządu gospo 
darczego. Zarządzenie to ukazać się ma 
jeszcze w końcu m. lipca. W roku bie­
żącym kończy się bowiem kadencja izb 
przemysłowo - handlowych w całej Pol­
sce i wybory rozpisane będą na począ­
tek listopada.

Na podstawie noweli, do ustawy o iz- 
oach przemysłowo - handlowych, zosta­
nie skrócony obecnie obowiązujący czas 
urzędowania izb z lat 6 na 5. Nowi rad­
cowie iz powołani będą zarówno w dro­
dze wybory jak i nominacji, przez mi- 
nistra przemysłu i handlu. Najliczniej­
szy skład będzie miała Izba warszawska. 
Liczba radców w Warszawie wynie- 
»ie 94.

Izby przemysJOW0 - handlowe rozpo- 
*zęly wkładanie list wyborców, gdyż za­
szła konieczność skreślenia wielu insty- 
*ucyj upadłych, ibądź też zlikwidowa­
nych w ciągu ostatniego sześciolecia na 
tte kranzsfeu gosnodajczcj®. j

czy dziecku, wpajamy mu przekona­
nie, że doktór to talki straszmy pan* 1, 
który niesie z sobą ból, a przecież po­
winno być odwrotnie; dziecko powin­
no wiedzieć, że doktór nie przycho­
dzi, aby. sprawiać ból, a właśnie nieść 
ulgę w cierpieniu.

23 P. A. L. - WARTA 3:3 (2:1).
W niedzielę odbyły się koleżeńskie zawo­

dy w p iłkę nożną na boisku sportowem T. A. 
Z. w Zawierciu pomiędzy drużynami: 23 P. 
A. L. (Będzin) a reprezentacją miasta Za­
wiercia (Warta) z wynikiem remisowym 3:3 
Zainteresowani e zawodami było b. duże. Do 
pauzy wynik 2.1 na korzyść gość. Pierwszy 
goi dla Będzina wbił Domagała, Ii-go Zdzi­
sław Soibiechard, III Pasierbińaki. Domagała 
był świetny. Dodać należy, że jeden gol dla 
Zawiercia został wbiły z jedenastki. Będzin
i Zawiercie występowali w nowym składzie.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE C. K. S.
W nadchodzącą niedzielę o godz. 7 rano na 

dystansie 51 Mim. odbędzie gię wyścig kołat 
siki C. K. S. Czeladź, o mistrzostwo klubu. 
Start przed pomnikiem, meta obok stacji 
pamp. Trasa wyścigu prowadzi przez Gro­
dziec, Grudików, Sie ino ń, Sączów, Bizja, Świer 
Marnieć, Piekary,.Szarllej. W. Dąbrówkę. Bań 
gów i Czeladź.
WYCIECZKA C.K.S. DO CZĘSTOCHOWY
W nadchodzącą niedzielę C. K. S. z okazji 

meczu z Utnją urządza wycieczkę dla człon 
ków i sympatyków 'do Częstochowy po ce­
nach ulgowych. Wyjazd pociągiem i samo­
chodem. Zapisy przyjmują pp. Majelherczyk 
magistrat Czeladzi i Badiantko biuro główne 
Tow. Saturn. Wieczorem codziennie w loka­
lu klubu. Równocześnie rwi-edem wycieczka

Następstwem straszenia dziecka do­
ktorem jest to, że dziecko boi go się 

ii broni nietylko przed jakimikolwieki

Co słychać z budową
B muzeum Zagłębia?

Rzecz godna specjalnego zaznaczenia, 
że plany są zatwierdzone, Tow. posiada 
kilkanaście tysięcy zł. na budowę,, poza- 
tem obiecana jest subwencja Funduszu 
Pracy, jak również Tow. opieki nad 
górą Zamkową gotowe jest przyjść z 
pomocą finansową, tymczasem sprawa 
budowy muzeum wisi w powietrzu i nie 
może, ruszyć z miejsca.

Możeby zarząd Tow. zechciał wyjaś­
nić powód tej zwłoki, gdyż o całej 
sprawie krążą woale niepochlebne wer­
sje, co nie jest rzeczą pożądaną.

Otrzymaliśmy pisano następujące: 
Przed kilku miesiącami odbyło się po 
długiej bezczynności posiedzeniie zarzą­
du Towarzystwa budowy muzeum 
Zagłębiła, na którem postanowiono przy­
stąpić wreszcie do odwlekanej od kiliku 
lat budowy tak potrzebnego muzeum w 
zamku będzińskim.

Sprawa ta wygląda niezwykle zagad­
kowo, gdyż mimo powzięcia uchwały 
nic dotychczas o rozpoczęciu irobiót nie 
słychać, a przecież w żarnie nie będą chy 
ba prowadzone tego, rodzaju prace.

Wystawa szkolna
BBHHHMMHHI w gimnazjum im. Staszyca. 

dzieje poza budynkiem szkoły oto 
najnowsze postulaty, które muszą być

Koniec reku szkoilnego gimnazjum 
im. Staszica w Sosnowcu zakończyło 
wystawą prac uczniów. Była to wy­
stawa dwudniowa rysunków i pracy 
ręcznej. Wśród wystaw szkolnych za­
sługuje na uznanie, gdyż daje roczny 
przegląd dorobku szkolnego, inicja­
tywy .i pracy uczniów, oraz kierowni­
ków ich. Żyiąc w dobie, którą cechu­
je, dążenie do pracy samodzielnej i 
twórczej, każda tego rodzaju wystawa 
ma swoje oblicze, swoje walory do­
datnie luib też ujemne, zależnie od 
przepracowanego roku szkolnego, od 
warunków tej pracy odpowiednio u- 
rządzonych warsztatów pracy Ialbora 
toryjnej i t. p.

Ze wszystkich zakładów średnich 
w Sosnowcu prywatnych i państwo­
wych bodaj że gimnazjum im. Staszi­
ca ma najlepsze warunki rozwoju i 
rozbudowy. Rozbudowy bo to co jest 
już nie odpowiada nowym wymaga­
niom. Ale, jak informują gimnazjum 
im. Staszica opracowuje plany rozbu­
dowy. Oby one znalazły się w sła- 
djniitn najszybszej realizacji.

Eksponaty umieszczono w dwiu sa­
lach. Rysunki pod kierunkiem prof. 
ZagÓTowskiego przybliżyły się do ry­
sunków nowych wymagań, nowych 
prądów. Postęp w tej dziedzinie wiel­
ki chociaż rysunki lepsze przeważnie 
potraktowano szkicową techniką. Ca­
łość dobrze ujęta dawała przegląd 
wielkiego wysiłku i postępu ku lep­
szemu.

Drugim działem był dział prof. 
Suchockiego dział zajęć praktycznych 
Tak” nazwę obecnie nadało Minister­
stwo dawnym robotom ręcznym. I 
słusznie! Dawniej, prace wykonywa­
ne, były bardzo odległe od życia ota­
czającego, często bezdusznem wyko­
nywaniem podanego rysunku na ta­
blicy. Dzisiaj odwrotnie, życie we­
szło do pracowni, samodzielność, za­
interesowanie, twórczość, zbliżenie 
całkowite do życia, do tego co się

PECH ZŁODZIEJA
który chciał okraść wywiadowcę.

Od! dłuższego już czasu na trasie Wansiza- 
_ wa —- Katowice grasowała jaikąś niieucihwyt- 

na szajka złodizie' kolejowych, która ikorzy 
stając ze snu. pasażerów, okradała ich do- 

• szazętmie. Ponieważ kradzieże takie powta-
- rżały się coraz częściej, roztoczono na odcim 

ku tym baczną obserwację, która jednakże . 
nie dała pozytywnych rezultatów. Dopiero 
kiiika miesięcy temu, dzięki jedynie przyipad

■ kowi, schwytany został jeden z członków
- szajki.

Oto lciedy pociąg znajdował się m jdizy < 
Koluszkami, a Radomskiem do przedziału ■ 

*1 wszedł jakiś wytwornie ubrany mężczyzna, « 
Który widząc. ż« w jBnzediziaLe iwa onrócz J

zabiegiem, aile nawet badaniem. Czy­
li, że każda wizyta doktora to targa­
nie nerwów.

Dzisiejsze dzieci są i talk bardzo 
skłonne do nerwowości, przecie nie; 
mogą na nich przechodzić bez śladu 
ciężkie warunki obecnego życia. A 
zapas nerwów to skarb na dalsze ży­
cie, którym szafować niie wolno.

Marzenna Saryusz - Stokowska.

OFIARY.

I

8..

realizowane o ile dany zakład chce 
się utrzymać na poziomie współcze­
sności. Wystawa tego działu jest do­
wodem, że właśnie po tej linji idzie 
praca, za do też należy się. uznanie 
prowadzącemu ten dział profesorowi 
Eksponaty mówią wyraźnie o stopnio 
wem pokonywaniu trudności i wr ob­
róbce materjałów i t. p. Sprzęt spor­
towy (obok prac innych) jaik 
bumerangi, .palanty, narty bobsleje, 
ikajakii( tych aż 6 sztuk na 9 wykona­
nych w tym rdku) chyba wystarcza­
jąco świadczyły o tempie pracy. 
Dział pomocy naukowych wykazał 
duże rezultaty i w tym kierunku. Mi­
lom przypomnieniem niedawnego ty­
godnia LOPP-u to samolociki, które 
wzięły wszystkie wyznaczone nagro­
dy.

Jednak pomimo tak Obfitego dorob­
ku wystwa nie dawała całości obrazu. 
Nie było eksponatów z innych dzia­
łów, jak naiprzyklad z życia ongani- 
zacyi szkolnych. Słowem nie było ca­
łości, a tylko fragment tego oo się w 
gimnazjum dzieje, jak uczniowie pra 
cu.ją.

Jak dużego znaczenia nabiera spra­
wa kajakowa dowodem, że cała gru­
pa uczniów, gimnazjum im. Staszica, 
oraz jeden uczeń gimnazjum im. Pru­
sa, ze swoimi kajakami udają się na 
spływ kajakowy do Gdyni. Już to, 
że uczeń kajak zrobił, że na nim je- 
dzie, że może pokazać się ze swoją 
własną pracą, czyż to nie jest jednym 
z momentów ogromnie dodatnich pod 
względem wychowawczym w tworze­
niu tętżyzny narodowej?

Całość wystawy wywarła bardzo 
miłe wrażenie, szkoda, że inne zakła­
dy nie popróbują swoich sił w kie­
runku wykazania się podobnym rocz­
nym rezultatem pracy.

Zwiedzający jeden z ojców.

śpiącego pasażera niema nikogo, przysiadł 
się do niego, a. następnie jął dieliikatjiiie mami 
pullować kolo jego kieszeni'. Sztuczka się je­
dnak nie udała. W chwili bowiem, kiedy 
ręka złodziejaszka znalazła się w cudzej Me 
szeni, pasażer się nagle obudzi i złapał go 
za rękę. Nfe trudno sobie wyobrazić minę 
,.pechowego11 złodzieja, skoro dowiedział się, 
że chcał okraść... wywiadowcę z Sosnowca, 
Fereta. Ponieważ okazało się, że był to nie- 
elndkrotnie jiuż karany za podobne spraw 

52-teini Szyja Kaiwaibluim z Wairezaiwy, 
osadzono go w więzieniu, a wczoraj stanął 
om przed Sądem okręgowym w Sosnowcu

naiwnie, że handluje rybami i że nie trudni 
się wogóle kradizieżannit Ponieważ jednak 
co innego zeznał wywiadowca, a ponadto 
oświadtezył, że przy oskarżonym znaleziono 
bilet okrężny, co pozwalało miu na grasowa­
nie na wszyśtlkiich lujach kolejowych, sąd 
skazał Kawabbuma na półtora roku więzie­
nia i zapłacenie 100 złotych grzywny.

r
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Już od dnia 30 Czerwca

WYPRZEDAŻ
POSEZONOWA 
z rabatem 

30°/n krawaty 

1(10, bielizna męska, dam- 
ii-lska, dziecinna 

10°/0 pończochy - skarpetki 

2O°/o pullowery - swetry 
2O°/o koronki - guziki 

30°;q korale - biżuterja 

S0°/n zabawki 4056

w magazynie galanteryjnym 

Jan Misiórski 
BĘDZIN, ul. Kołłątaja 50.

Pracownicy Wydziału Elektr. i Mech. Hu­
ty Milowice złożyli zł. 6 (sześć) na Wincemiki 
w Sosnowcu, jaiko pozostałość od wieńca dla 
ś. p. Jama Krymskiego.

PROGRAM RADJOWY
ŚRODA 4 LIPCA 1954 ROKU.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" — 
6.55 Muzyka — 6.38 Gimnastyka — 6.53 Mu­
zyka — 7.10 Muzyka — 7.20 Chwiillka pań do­
mu — 11.57 Sygnał — 12.00 Hejnał — 12.05 
Wiadomości meteorologiczne — 12.10 Muzy­
ka — 15.05 Koncert zespołu Zygmunta Gros- 
smiana — 14.00 Wiadomości o eksporcie poli­
ckim, oraz wiadomości gospodarcze — 16.00 
Koncert popularny w wyk. orkiestry symf. 
P. R. pod d'yr. Stanisława Nawrota — 17.00 
Pogawędka, dla dzieci p. 1. ..Kajakiem na Na. 
lem jeziorze" — wygi. Henrytk Ładosz — 
17.15 Pieśni polskie Zygmunta Nowiny-Wit- 
kowskiego — baryton — 17.50 Muzyka — 
18.00 ..Książka i wiedza" — 18.15 Muzyka — 
18.45 Pogadanka pjt. „O kultuirze din'a po- 
wszedniego1' — wygł, p. Stanisława Kusze- 
Iswsika - Rayslka — 18.55 Rozmaitości — 19.00 
Kamila Nitschowa.: Pogadanka z działu „Go­
spodyni śląska11 — 19.15 Muzyka lekka w 
wyk. Leona Bonuń&kiego : Henryka Warsa 
— fort., oraz Jurny Gondez — piosenki — 
19.50 Wiadomości sportowe — 20.02 FeUjeton 
20.12 Uroczysty koncert z okazji Święta Na 
rodowego Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej (158 rocznica ogłoszenia niepodle­
głości) w wyk. ork. syimf. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udziałem EJwany Orlicz - 
Dreszera we j — śpiew — 21.00 Capstrzyk Ma­
rynarki Wojennej z Gdyni — 21.02 Wiado­
mości z dziedziny wynalazków — 21.12 Mu­
zyka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. Sta­
nisława' Nawrota z udziałem Andrzeja Bogu­
ckiego — piosenki — 22.00 „Pojedynek" — 
fragment z powieści T. Łopalewskigo p. t. 
„Prowincjusze" — 22.10 Muzyka taneczna z 
cafe „Paradis-1 w Warszawie — 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

© Spor t.|
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ZA AWANTURY PO PIJANEMU.
Niejednokrotnie już pisaliśmy o różnego 

rodzaju awanturach i burdach, urządzanych 
przez pijanych osobników w najruchliwszych 
dratelnicaeh miasta. Do jednej z licznych te­
go rodzaju gorszącej gceny doszło nie dalej 
jak miesąc temiu. Oto przechodzący uli. 5 
Maja _w Sosnowcu byli świadkami, jaik ja­
kiś pijany osobnik, zaczął wyrzucać na ulicę 
z werandy „Sayoyhi1* najnoznnaiteze przed­
mioty. Kiedy na miejscu zajśea znalazł się 
posterunkowy i jął uspakajać awanturnika, 
za pijanym ujął się jego kolegia niejaki Zd:zii 
sław I. ż Sonowca, który obrzucił iposterun- 
kowicgo Stefkiem. nieparilaimenitarinyich wy- 
swiek. Na rozprawie, która przeciwko nieimiu 
odibyla się wczoraj w Sądzie grofekiim w So­
snowcu, oskarżony na wstępie oświadczył, że 
jo.-t... członkiem Związku ofcerów rezerwy 
i b. legjonistą. 0 awanturze nic nie wić. 
gdyż był kompletnie pijamy. Sąd biorąc pod 
uwagę, że I. jako b. legjoniisla nie mógł świa 
domie występować przeciwko pofilcji, skazał 
jedynie go na zaipłacenie 20 złotych grzywny

kwjła ZAWIERCIA „PRACUJĄCA ITALJA“.
W dniu świętego Jana ulicami Rzymu przejechał korowód wspaniale udekorowanych 
wozów, symbolizujących wysiłek twórczy włoskiego przemysłu i rolnictwa nad odbu­

dową gospodarczą państwa.

Upadek rzemiosła. IBHHM 
■HBMMB Rozwój chałupnictwa w Zagłębiu.

Jeszcze przed kilku laty rzemiosło na 
terenie Zagłębia prowadziło jaki taki, 
żywot, później jednak stosunki uległy 
zasadniczej zmianie, gdyż z jednej stro­
ny wzmagał się kryzys gospodarczy, a 
jednocześnie wzrastały wszelkiego ro­
dzaju świadczenia, i opłaty, co w następ­
stwie .podcięło byt placówek rękodziel­
niczych. Rzemieślnicy nasi są wytrwali 
i zaprawieni w ciężkiej walce o byt, to 
też. starali 6ię przystosować do nowych 
warunków, jest to jednak zbyt ciężkie 
zadanie, to też słabsi finansowo zaczęli 
zw:jać swe warsztaty pracy. Trzeba 
przyznać, że obecna sytuacja rzemiosła 
naprawdę jest ciężka. Przedewszyst- 
kieon dominującą rolę odgrywa tu kry­
zys i stałe zmniejszający się rynek pra­
cy, przy jednoczesnem wzroście konku­
rencji, wytwarzającej niezdrowe sto­
sunki, co w .połączeniu ze zwiększający­
mi się podatkami i opłatami doprowa­
dziło do tego, że nawet zasobne przed­
siębiorstwa rękodzielnicze zaczęły się 
chwiać, a niniejsze warsztaty musiano 
zwijać. Jak wszędzie, tak i tutaj zaczę­
to szukać środków zaradczych i w

żYgEGOSPODARCZE
Jakie prielsiębiorstwa muszą prowadzić księgi handlowe

Związek Izib przem. - handilowyicBi 
przesłał do Ministerstwa przem. i 
handlu opinję dotyczącą kwestji, ja­
kie przedsiębiorstwa obowiązane być 
winne zgodnie z nowym kodeksem 
handlowym do prowadzenia ksiąg 
handlowych. Zdaniem Związku Izib 
księgi handlowe winny prowadzić 1) 
przedsiębiorstwa przemysłowe zali­
czone do I—V kategorji świadectw 
przemysłowych, 2) zakłady ihiuirto- 
wnej sprzedaży prowadzone na zasa­
dzie kart rejestracyjnych, a nalletóiąjcie 
do przedsiębiorstw . przemysłowych 
niezależnie od kategorji, 3) iprzedsię- 
biorstwa handlowe obowiąizatie do wy

Kronika gospodarcza.
ŚWIADCZENIA EMERYTALNE DLA RO­

BOTNIKÓW. Według ostatnich obliczeń, 
Ilość robotników, krtónzy korzystali ze świad­
czeń emerytalnych, wypłacanych przez Za­
kład ubezpieczenia emerytalnego robotni­
ków, wynogiła w kwietniu rjb. 41455 osób; 
na świadczenia te złożyły się renty i zaopa­
trzenia inwalidzikiie, wdowie oraz sieroce. 
W ćągu pierwszych czterech miesięcy r-b. 
renty i zaopatrzenia inwalidzkie wyniosły 
sumę 2.041.887 zł., renty zaś wdowie i sie­
roce 457.675 zł.

SIPARZĄDZAiNIE INWENTARZA W APTE 
KACH. Związek Izb Przemysłowo - Hamldlto- 
wych przesłał do ministerstwa skarbu opin­
ję, według której wypowiedział giię za dopu­
szczeniem przy sporządzaniu tawentarzy w 
aptekach, posługiwania się cennikami firm, 
w których leki (specyfiki) były nabyte, a w 
wyjpadku niemożności ustalenia firmy, od 
której dany artykuł został nabyty, względy 
maa W braku -ftn nilra fet firmy. — ceOmaUwnfc

związku z ograniczeniem produkcji, re­
dukowano pracowników. Okazało się 
jednak, że jest to środek niewystarcza­
jący i wtedy, poza innemi ograniczenia­
mi, zaczęto korzystać z chałupników. O 
ile jeszcze przed paru laty z pracy cha­
łupników korzystały tylko niektóre 'rze­
miosła żydowskie), dziś chałupnictwo na 
terenie Zagłębia ma ogólne zastosowa­
nie, gdyż jeszcze tylko w ten sposób 
może istnieć zarówno pracodawca, t,.j. 
właściciel warsztatu, jak i pracownik. 
Że nie jest to objaw zdrowy, nie potrze­
ba udowadniać, jedno tylko jest pewne, 
że nasze, rzemiosło, mające tak piękną 
tradycję, chyli się nieuchronnie do upad­
ku. Zanika przedewszystkiem przekazy­
wanie warsztatu z ojca na synai, gdyż 
syn szuka pracy w innej dziedzinie, no 
a o artystycznej stronie wyrobów rę­
kodzielniczych, stanowiącej dawniej 
chlubę .polskiego rzemiosła, nikt dziś już 
nie myśli. W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, - że dalszy rorwój maszyn 
zada ostateczny cios większości rzemiosł, 
które znikną bezpowrotnie.

kropienia świadectw przemysłowych 
1 i H kategorji z wyjątkiem przedsię­
biorstw II kategorji prowadzących 
handel specjalny, zakładów gastrono­
micznych i kinematograficznych. U- 
stalone wyżej zasady w myśl opinji 
Zw. Izb winne dotyczyć również spó­
łek jawnych.

Nałożenie przymusu prowadzenia 
ksiąg na przedsiębiorstwa kategorji 
III handlowej i VI przemysłowej, jest 
praktycznie w ogromnej większości 
wypadków niewykonalne, a istnie­
nie prawnego przymusu mogłoby dla 
tych przedsiębiorstw spowodować 
ujemne konsekwencje podatkowe.

większych firm cheimiczno-fa.rmaceutyicztnych 
przyczem miarodajny winien być ostatni o- 
bowiąztijący cennik. Omawiamy sposób spo­
rządzania inwentarzy imoże być stosowany 
również przez ©kłady apteczne; zarówno w 
aptekach jak i składach aptecznych można 
.sporządzać inwentarze raz na dwa lata z uiwa 
gi na ogromną różnorodność środków leczni­
czych, przedstawiających bardzo często ma­
łą wartość.

RZEMIOSŁO CZY PRZEMYSŁ WOLNY? 
Samorząd gospodarczy wypowiedział się za 
zamianą okólnika Ministerstwa przemysłu i 
handlu, zaliczającego prace laboratoryjne 
foto-cihemczne do rzemiosła w kierunku u- 
znania prac tych za przemysł wolny. W dlzie 
dziwę fotografowania jak i wykonywania 
¥irac toto-chemicznych zachodzi bowiem sta- 
y i bardzo szybki postęp, który automaty 

ziuje i upraszcza czyności, wobec czego wąpo 
iminiane prace laboratoryjne nie mogą być

W pociągu najmilej 
spędzisz — czas czytając 

ciekawe dzienniki 
i czasopisma.

KRONIKA ni.KHS7Ą
X NA URLOP. Naczelnik urzędu skar­
bowego w Olkuszu p. K. Radecki z 
dniem wczorajszym korzysta z 5 tygod. 
urlopu wypoczynkowego. Zastępstwo o- 
bjiął p. B. Kuczma.
X AKADEMJA MORSKA. Na zakoń­
czenie obchodu „Święta morza*1, odbyła 
się w Olkuszu w dniu 2 b.m. akademja 
z udziałem chóru męskiego Tow. „Hej­
nał1* pod batutą p. KardaSzewskiego i 
skrzypka konserwa torjum katowickiego 
p. Kulawika, który odegrał utwór Corel- 
lego „La Folilja“ i „Dudziarza11 — Wie­
niawskiego. Akademję zagaił dr. Łapiń­
ski, przemówienie zaś wygłosił mgr. Ma- 
rusieński. Akademję, zakończył chór 
„Hejnału1* hymnem do morza. Krótka 
ta akademja stała na poziomie arty­
stycznym, tylko niestety, nie poparło ją 
olkuskie społeczeństwo.
X REJONOWY ZJAZD STRAŻY POŻ. 
W ŻARNOWCU. W ub. niedzielę odbył 
się w Żarnowcu zjazd straży pożarnych 
rejonu Kidowsko - Łańsko - Żarnowiec­
kiego z udziałem 18 straży, z których 
12 stawało do ćwiczeń i zawodów tak­
tycznych na objektach. Zjazd rozpoczę­
to nabożeństwem w miejscowym koście­
le, po którem prezes oddziału powiato­
wego straży p. sędzia Sendira wręczył 
dyplomy za. zawody i strzelanie zeszło­
roczne drużynom i zawodnikom.

Na zawodach sędziowali pp.: st. instrm 
ktor Kałkowski (przewodniczący), Jamo 
i Zakrzewski z Olkusza, oraz Kulka z 
Pilicy. Oddział powiat, straży na zjeź- 
dzie reprezentował p. sędzia Sendra,. 
Zawody i zjazd licznej straży, wzbudził 
w spokojnem miasteczku, wysuniętem 
na najdalszym krańcu powiatu, duże 
zainteresowanie.

W czasie powrotu ze zjazdu wskutek 
defektu auta p. Sendra doznał wypadku 
poważnego wstrząsu nerwowego od sil­
nego uderzenia.
X DO SKAŁY POD OJCOWEM mia­
nowany został komornik z Czeladzi p. 
Nagórski,.
X NAD MORZE. Drugą wycieczkę nad 
morze organizuje olkuski zarząel L.M. i 
K. na 12 b.,m. Zapisy do 7 ibjm. Koszta 
przejazdu bez zmiany, t.j. zł. 16.75 od’ 
osoby.
X AWANTURY NA WIECU PO POD 
NOCY. W dniu 2 bjm. wieczorem odby­
ła się w Olkuszu żydowska akademja 
żałobna ku uczczeniu 30-letuiej iroczni- 
cy śmierci Teodora Herda. Po przemó­
wieniu nacz. redaktora „Trybuny naro­
dowej*1 p. Buchweitza z Krakowa, zabrał 
głlos p. K. Kruk z Olkusza), przywódca 
miodżieży postępowej. W czasie jego 
przemówienia powstały awantury i wre­
szcie bójki grupowe tak, że w ogólnym 
chaosie niewiadomo było kto kogo bił i 
za co. Po interwencji policji, sala się u- 
spokoiła, lecz znów powstały nieporozu­
mienia), przeplatane śpiewami, obrazka­
mi 6ce,nicznemi i, t. d. aż do godz. 1 i pół 
po półnOcy. Miało to być częścią koncer­
tową.
X FATALNY UPADEK Z DRZEWA. 
Do szpitala w Olkuszu przywieziono 10- 
letniego Stanisława Flafciewicza z Wol­
bromia, który przy upadku z drzewa 
doznał połamania, obu rąk.
X ZA DRĘCZENIE ZWIERZĄT staro 
stwo olkuskie ukarało Wincentego Ka­
sprzyka z Gorenie, gm. Raibsztyn, grzy w­
ną 50 zł. z zamianą na 14 dni aresztu.
X KRADZIEŻ PIERZYN I WEKSLI. 
Onegdajszej nocy nieujęci złodzieje 
Bikradli z mieszkania Pawła Ducha w 
Porębie Dzierżnej, gm. Dlużec: 2 pierzy­
ny, 3 poduszki i weksli in blanco na su­
mę zł. 1.200 z wystawienia Nawrotów z 
Poręby.
X NA GORĄCYM UCZYNKU. W cza­
sie włamania się do sklepu spółdzielcze­
go w Kluczach (po oderwaniu kłódki), 
•ujęty został zawodowy złodziej z KluCzt 
Jan Majcherkiiewicz.

■X NOWOWYśWIĘCOiNY KAPŁAN. W 
niedzielę o godzinie 11 w miejscowym 
kościele parafjalnyrn w Zawierciu, od­
była się pierwsza prymicyjna suma no- 
wowyświęconego kapłana ks. Henryka 
lAnUkiewicza. W procesji poprowadzono 
ks. Antkiewicza z plebanji do świątyni 
w licznej asyście duchowieństwa z ks. 
prałatem Franciszkiem Zientarą na cze­
le. Po odprawieniu uroczystej sumy śrw. 
ks. Henryk Antkiewicz udzielał prymi­
cyjnego błogosławieństwa rodzinie o- 
raz b. licznie zgromadzonym parafia­
nom. Piękne pienia religijne podczas 
sumy wykonało Towarzystwo śpiewa­
cze „Lara*1 pod kierownictwem dyry­
genta chóru p. Kazimierza Czapli. Bar­
dzo licznie stawił się „Sierociniec1*, 
gdzie ks. Antkiewicz będąc sierotą, w 
tymże sierocińcu się wychowywał i pier­
wsze nauki, .pobierał od sióstr tego za­
kładu.
X UDEKOROWANY. W. łych dniach zo­
stał udekorowany p. Czesław Kroto- 
chwil, pracownik wydziału Sejmiku., 
srebrnym medalem za uratowanie toną­
cego. Wręczenie nastąpiło w gmachu 
starostwa przez p. wicestarostę Włady­
sława Goron.ia.
X ZBIÓRKI ULICZNE. W dniu 5 czerw­
ca b.r. odbyła się zbiórka uliczna na 
Katolicki uniwersytet w Lublinie, który 
wynik dał zł. 8020. Kwestowało S. M. P. 
W niedzielę odbyła się zbiórka uliczna 
na Fundusz obrony morskiej, której 
zysk ogólny wyniósł zł. 207.52.
X ROBOTY PUBLICZNE NA 3 ZMIA­
NY. Od b. tygodnia na robotach pu­
blicznych przy budowie nasypu kolejo­
wego Zawiercie — Poręba, praca trwa 
na 5 zmiany po 200 osób. Ogółem pracu­
je 600 osób.
X ROZPOCZĘCIE BUDOWY TUNELU 
KOLEJOWEGO. Jak nas informuję p. 
komisarz Szczodrowski plany i kosztory­
sy budowy tunelu kolejowego przy II 
przejeździe w Zawierciu zostały zatwier­
dzone przez Ministerstwo komunikacji i 
przekazane dyr. kolei. Roboty wstępne 
zostaną rozpoczęte w najbliższych dniach

X BURZA NAD ZAWIERCIEM. W nie­
dzielę w godzinach popołudniowych nad 
Zawierciem i, okolicami była silna burza 
z błyskawicami i grzmotami. Zanotowa­
no 3 wypadki, w Zawierciu od poraże­
nia pioruna, naskutek natychmiastowej 
pomocy, porażeni zostali przywróceni 
do życia. W powiecie też było kilka wy­
padków od porażenia.
X ŁADNY MĘŻULEK. Zofja a,BHa, za­
mieszkała w Zawierciu, przy ul. Blanow- 
skiej 46, zameldowała policji o pobiciu 
ją przez swego męża Ludwika. Policja 
orowadzi dochodzenie.
X POŻAR W NIERADZIE. Oinegdaj w 
godzinach rannych wybuchł pożar we 
wsi Nierada, gmina Mrzygłód u gospo­
darza Antoniego Bombskiego. Straż o- 
gniowa po upływie pół godziny przyje­
chała na miejsce pożaru z Mirzygłodu 
bez beczkowozu, natomiast z sikawką, 
której nie używano. Ogień gaszono jed- 
nem wiadrem. Pierwszy, który ratował 
dom to był p. Konstanty Marcisz z Za­
wiercia (kolejarz). Dorn w większej 
części uratowano.
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„Czerwony człowiek” w życiu Napoleona. 
am^MKMKai Sensacyjne a nieznane dotychczas epizody z życia Małego Kaprala.

Czysty przyipade/k zrządzi^ że w 
ostatnich tygodniach odkryto w Pa­
ryżu cały szereg aktów, wycinków z 
gazet, protokułow, odnoszących się 
do czasów Napoleona.

O autentyczności tych aktów nie 
można wątpić, gdyż cytowane są na­
zwiska licznych i poważnych świad­
ków, którzy zeznania swe potwierdzi­
li częściowo własnoręcznemi podpi­
sami.

Najciekawsze są nieznane dotych­
czas zt pełnie rewelacje o jakimś ta­
jemniczym „czerwonym człowieku*' 
(Phomme rouige), który w życiu i kar 
rjerze Napoleona odegrał rostrzyga- 
jącą rolę.

Pierwszy raz .pojawia się ów „czer­
wony człowiek1’ 5 lipca 1?98, w przed 
dzień słynnej bitwy pod piramidami.

Wieczorem Napoleon w otoczeniu 
swego sztabu przejeżdżał koło pira­
midy Chefrena, — gdy nagle pojawił 
się jakiś człowiek, nikomu nieznany, 
okryty czerwonymi płaszczem. Nie­
znajomy skinął ręką ku Napoleono­
wi. każąc mu iść za sobą. Ku zdumie­
niu całego Sztabu Napoleon zsiadł z 
konia i poszedł za nieznajomym, któ­
ry znikł wkrótce w podziemnym cho­
dniku.

Po godzinie Napoleon wrócił sam, 
zupełnie zmieniony i oświadczył 
krótko a zdecydowanie czekającym 
na niego i zaniepokojonym oficerom: 
„Voila, messieurs: jutro stoczymy tu 
bitwę i— i zwyciężymy!“

Od tej chwiili datuje się łańcuch 
nieprzerwanych sukcesów militar­
nych Napoleona, — aż do bitwy pod 
Aspern, pierwszej porażki Napoleona 

„Czerwony człowiek" pojawia się 
znów 5 lipna 1809. w przeddzień bi­
twy pod Wagrarn. Napoleon przesie­
dział noc całą przy ognisku, na biwa­
ku. O świcie zjawia się przed nim 
„czerwony człowiek‘‘... Skąd się wziął 
jakim sposobem przeszedł przez łań­
cuch straży, — nikt nie umiał wy­
jaśnić. Napoleon odprawia swój sztab 
i prowadzi z przybyszem długą roz­
mowę w cztery czy. O czerni mówio­
no, nikt nie słyszał; z gwałtownych 
jednak giestów mogli oficerowie, znaj 
idraijący eię w pewnej odległości, wy­
wnioskować, że Napoleon o coś prosił 
przybysza. W| pewnej chwiili do uszni 
oficerów powiew wiatru przyniósł 
urywek zdania, wypowiedzianego 
przez „czerwonego człowieka'1: „„Do­
li r ze zatem... na pięć lat'1..

Kiedy po chwiili pułkownik Jeron- 
ne Dnval zbliżył się do ogniska, nio­
sąc świeże naręcze drzewa. — „czer­
wony człowiek" zniknął już jak cień.

Po raz trzeci zjawia się „czerwony 
rzłowiek'4 dlnia 28 stycznia 1814 w Pa-

Mija wartę stojącą pod pałacem 
fuilleryjskim — a gdy szyldwach, 
stary wiarus napoleoński Andrzej 
thxvergue chce go zatrzymać, — „czło 
kiek* bez słowa wyciąga z pod fał- 
iów płaszcza prawą rękę i kładzie 
lnu ją na ramieniu. Szyldwach ble­
dnie śmiertelnie, cofa się, drży cały, 
broń wypada mu z ręki... „Czerwony 
szłowiek1 idzie dallej, wkracza na ku 
rytarz pałacu. Podchodzi do pełniące 
Po służbę adjutanta Franciszka de 
L‘Estraix i każę się zameldować cesa 
rzowi: „Proszę powiedzieć, że czło­
wiek w czerwonym płaszczu pragnie 
widzieć się z cesarzem11.

Adjutant melduje o tem Napoleo­
nowi, przekonany, że idzie tu chyba o 
jakiś niesmaczny żart. Ale Napoleon 
Krywa się i każę wprowadzić natych 
wiast tajemniczego gościa >— poczem 
umknął szczelnie drzwi.

4poza drzwi dochodziły tony gło- 
meJ> gwałtownej rozmowy. L‘Estraix 
zaniepokojony, piuka raz i drugi, na- 
PT™-Przykłada tedy uicho do dziur 

,°Y klucza i słucha. Nieznajomy 
niowi głośno, dobitnie: „Pamiętaj o 
pierwszym kwietnia! Dłiulżej nie mie 
ęzam się w wasze sprawy. Tak było 
jpż dawno umówione — i przy tem 
obstaję. Zatem przed tym dtóem, albo 
odeprzesz nieprzyjaciół, albo za­
wrzesz z nimi _ pokój. Powtarzam: 
Pierwszego kwietniu opuszczam cle.

a wiesz dobrze, co z tego wyniknie!‘‘
Napoleon prosił, zaklinał, błagał o 

dłuższą zwłokę, — ale naprótżno. 
„Czerwony człowiek11 pozostał nieu­
błagany.

Po chwili drzwi się otworzyły, nie 
znajomy wyszedł, wyminął stojące­
go opodal adijluitanta i zbiegł po scho­
dach na ulicę.

Wszystko to zeznał Franc, de 
L‘Estraix do protokułu, potwierdzając 
wiarygodność swych zeznań własno 
ręcznym podpisem.

A zapowiedź „czerwonego człowie­
ka11 wypełniła się co do joty: 51 mar 
ca 1814 wojska sprzymierzone wkro­
czyły do Paryża!

WTMBLEDON — MEKKA BIAŁEGO SPORTL’.
CM poeuećfaaficu trwają już na kortach tenisowych W-<mbledo®,u nacięte boje ir.tęazy 
elitą tenisistów całego świata, prayczem barwy polskie reprezentują Jędrzejowska i 
Tłoczyńi&ki (ten ostaitmi zos-tał już wyelimiiiKwany po zaszczytnej wailce z nriisifnzem 
Wimibledonu Cnawfondem). — Turnniej Wimbledonu, aczkólweik nie ma oficjalnego 
tytałn mistrzostw świata, jest nim w rzeczywistości i jako taki jest przez cały świait 
tenisowy ceniony, a marzeniem każdego tenisisty jest zwycięski występ na korcie 

centralnym, który czyni wrażenie iimponm jąoe.

„Boże, zachowaj królowę”IHMH
■■MIBMIHB z czego śmieje się Anglja.

Oddawna n« śmiano się w Anglji 
tak, jak śmieją się wszyscy z anegdo­
ty, przypomnianej obecnie przetz je­
dnego z wielkich lekarzy, który te­
raz właśnie wydał swe pamiętniki.

Pisze on w nich, że za czasów kró­
lowej Wiktorji pewien znakomity 
chirurg angielski, który był jednocze­
śnie profesorem Uniwersytetu w Ox- 
fordizie, pewnego dnia wywiesił na

Nieprzejednany króLHHBB^B
Alfons hiszpański nie może przebaczyć synowi mezaliansu

fon® zażywa powszechnie sławy czło­
wieka o pogodnem, łaftwem usposobię 
nim, które mu zjednuje powszechną 
symipaitję. W jedinym wypadku prze­
cież król Alfons okazuje się twardy 
i* zawzięły, a mianowicie wobec swo 
jego najstarszego syna, księcia Asitu- 
rji. .

Książę ten noszący obecnie tytuł 
hrabiego Cavadónga, poślubił przed1 
rokiem w Sziwiajcar ji młodą. Kubankę 
senaniltę San Pedro Oce jo. Małżeństwo 
to natrafiło na najiostnzejszy sprzeciw 
króla i mogło być dopiero zawarte, 
gdy książę Asiturji zrezygnował ze 
swoich praw do tronu, wobec czego 
zyskał pełne prawo do rozporządze­
nia swoją osobą i sercem.

Związek ten obudził tem żywsze za 
interesowanie w całym świecie, że o- 
boje małżonkowie są chorzy na pier­
si. Dlatego też może tem śmielej bro­
nili swoich praw do osobistego szczę­
ścia, nie spodziewając się wiele od 
przyszłości.

Król Alfons okazał się w dalszym 
ciąoi megnzeiednaaur ■ uszazmnlał dó

Kto był ów tajemniczy „czerwony 
człowiek", który w taki ńieteyiłóma-' 
czony sposób przepowiedział przy­
szłość? Na tym punkcie brak jakich­
kolwiek danych. Widziało go dużo 
osób — nikt jednak nie zauważył do­
kładnie rysów jego twarzy, nikt nie 
umiał wyjaśnić skąd się nieoczekiwa 
nie zjawiał i w jaki sposób również 
nieoczekiwanie znikał.

Cała ta historia wyglądałaby na 
fantastyczną bajkę, gdyby, nie proto­
koły i zeznania świadków, a nawet 
wzmianki w najpoważniejszym wów 
czas dzienniku „Monitem*11, który kil 
kakrotnie pisał o tajemniczym „czer 
wonym człowiektu“.„ 

drzwiach swej sali wykładowej kart­
kę z następującym napisem: „Dzisiej 
szy wykład nie odbędzie się, gdyż 
pan proftsor wezwany został do 
łoża Jej ' Królewskiej Mości'1 Ja­
kiś student pod tą wiadomością dopi­
sał: „God save the Queen“. Co zna- 
czy ipoprostu: „Boże zachowaj królo- 
wę“.

■minamium apanaże księcia, który weku 
tek tego, gdyby nie pomoc maiki, zna­
lazłby się w bardzo krytycznem po­
łożenia.

Po mezaJjansie księcia Astrairji, na­
stępcą tronu mianował król czwarte­
go swojego syna,don Juana. Ten ksią 
żę ‘korzystając z sractzególlłnej dla sie­
bie łaskawości ojca, zapragnął dopro 
wadzić do zgody w rodzinie. Jako naj 
odpowiedniejszy moment wybrał 
dzień swoich urodzin i zaprosił na tę 
luroci ystość do posiadłości króla Al­
fonsa w Fantenebleau hrabiego Cava 
donga z małżonką, licząc na moment

Gdy jednałii przy stole zjawiła się 

młoda para, 'król Alfons powstał z 
miejsca i bez jednego słowa opuścił 
salę, poczem zamknął się w swoim po 
kojni, z którego mimo usilnych próśb 
królowej i syna już przez cały dżień 
nie wyszedł.

Pogodzenie królowej matki z księ­
ciem Asitarji nastąpiło ubiegłej zimy, 
‘kiedy książę zachorował w Paryżu na 
ciężką grypę, a lekarze nie wróżyli 
aa* wyzdrowienia. Na wiadamośe o. 

ciężkiej chorobie syna przybył wów­
czas tafldże i król Alfons do Paryża, 
me dał się jednak nakłonić do odiwie 
dzeni'- chorego.

Znający stosunki w rodzinie kró­
lewskiej twierdzą, że król Alfons po 
kładał właśnie w tym synu najwię­
ksze nadzieje i dlatego nie może mu 
przebaczyć jego planów przez zawiair 
•cie małżeństwa z osobą mieszczań­
skiego pochodzenia.

^POLSKI
WYROK NA SPRAWCÓW GRABIEŻY.

Sąd okr. w Warszawie ogłosił wyrok 
w sensacyjnej sprawie bandytów - wła­
mywaczy, którzy ograbili kasę dworca 
towarowego w Warszawie. Sąd uznał wi­
nę głównych oskarżonych za udowodnio­
ną i skazał: głównych organizatorów: 
Andrzeja Kowalskiego i Romana Mil­
czarka, każdego na 4 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na okres 8 lat, woź­
nego Franc. Karolaka, który wszedł w 
zmo^ę z włamywaczami i ułatwił im do­
konanie napadu, skazano na 3 lata i 6 
miesięcy więzienia, brata Karolaka, Wła 
dysława, który za namową Franciszka 
przystąpił do bandy, sąd skazał na pół­
tora roku w ęzienia, kasiarza Majera 
Sentulera s-katzano na 3 lata więzienia, 
Brzeźnickiego :ia 2 lata więzienia. Mał­
żonków Romblów, Kowalską, Kozłow­
ską i Wiśniewskiego z braku dowodów 
uniewinniono. Natomiast. AniszewskiegOi 
Żyehowic2ow'ą i Rzeźnjoką. którzy ukry­
li część Łupów, skazano na jeden rok 
w ięz.ienia z zawieszeniem wykonania 
kary.

POSTĄPIŁA WEDŁUG OKROPNEJ 
RADY-

W poczekalni dworca, głównego otruła 
się esencją octową 34-detnia Genowefa 
Kwiatkowska, żona fryzjera z Jabłon­
ny. Desperatkę w stanie ciężkim prze- 
w.ozlo Pogotowie do szpitala Dziec ąi:ika 
Jezus. Kwiatkowskim miegdyś powodzi­
ło się dobrze. Później jednak mąż za­
pad! na nieuleczalną chorobę i wówczas 
Kwiatkowska postarała się o posadę w 
państw, zakładach graficznych. Po pew­
nym czasie zredukowano ją. Wraz z trój 
giiem małych dzieci, przygarnął ją szwa-
gier, kitóry jedlnak ostatnio sam również’ 
znalazł się bez środków do życia. Kwiat­
kowska wówczas zwróciła się do rodziny 
męża, lecz oświadczono jej, że... gdyby 
dzieci były same, rodzina chętnieby się 
niemi zaopiekowała. Dano jej więc do 
zrozumienia, że jest... niepotrzebna i stoi 
na przeszkodzie dzieciom. Wówdzas ku­
piła buteleczkę esencji octowej, którą 
wypiła.

NAPAD RABUNKOWY 
NA KASJERA.

Dnia 1 hm. w Mysłowicach na pół go 
dżiny przed północą zdarzył 6ię na dwór 
Cu kolejowym, wypadek zuchwałego ra­
bunku. W czasie, gdy w hali, dworcowej 
nie było nikogo, a1 służbę biletera pełnił 
Wiktor Szarek, .podszedł do okienka ka­
sowego jakiś osobnik i w niezrozumia­
łych słowach zażądał wydania biletu. 
Kasjer, chcąc lepiej słyszeć, podniósł o 
ikienko, wówczas osobnik szybkim ru­
chem wydobył z kieszeni rewolwer i 
wymierzył w kierunku Szairka ze sło­
wami: „Siadać wydać pieniądze!'1 Ka­
sjer na widok broni bez słowa usiadł, 
bandyta zaś uderzeniem pięści rozbił pie 
bę i sięgnął po kasetkę, zabierając pie­
niądze. Na szczęście w podręcznej kaset­
ce znajdowało się zaledwie 350 zł. Po do­
konaniu rabunku bandyta szybko odda­
lił się. Teraz dopiero Szarek zaalarmo­
wał kolejarzy, a ci policję, która zarzą­
dziła natychmiastowy pościg za bandy­
tą. W ciągu nocy aresztowano trzech po­
dejrzanych osobników.

POMNIK..„ SZARAŃCZY.
Wicie już ponniników stewiamo zwierzętom. 

■Nie licząc negroMków ululbiomych fawory­
tów: psów, koni, kotów i t. p. pomnik kro­
wy znajduje się w Seattle w Stanach Z jedno­
czonych, pomniik świni’ w pairinu lorda Mount- 
Edigemmbe w Plymouth i pomnik białego kró 
liika w Lilanduidno (Angilja). Ostatnio mie­
szkańcy Adabama (Stany Zjednoczone) poste 
nowiiili wybudować pomnik... szarańczy. Od 
lat sizaiiwńciza nilsizczyła liicih zbiory i zrozpa­
czeni noilmicy z talkiem zapałem walczyli ze 
szkodlniikmń i pracowali na roli, że zbiory ich 
powękisąyly się 10-ikrolnie. W ten sposób 
nieprzyiacidl zdobył fiobie ©naiwo do wdzięca
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KINO

dawniej
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

KINO

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

Dziś i dni następne!
Wielki film osnuty na tle aktualnych wydarzeń p. t.

PORWANIE
najnowszej produkcji PARAMOUNTU

W roli głównej: największa artystka dramatyczna DOROTHEA 
W1ECK oraz genjalne dziecko BOBY LE ROY.

Nadprogram: Najnowsze tygodniki PARAMOUNTU.

Od wtorku 3 lipca i dni następne!
Najpotężniejszy film kryminalny!! 

Najnowszy przebój „Paramountu” produkcji 1934 r. 

„ZEMSTA DOKTORA FU MANCHU”
Dramat pełen napięcia i emocjonujących sytuacji.

W rolach głównych: Warner Oland i Neil Hamilton. — 

Nadprogram: WESOŁA KOMEDJA.

DROBNE OGŁOSZENIA TRAGICZNA KATASTROFA KOLEJOWA POD PARYŻEM.
W pobliżu przedmieścia Paryża HbuilLles przepełniony pociąg osobowy zderzył się z po­
ciąg1 em towarowym. W katastrofie śmierć poniosła 1 osoba, 60 zaś zostało ciężko ran­

nych. Na zdjęciu wydobywanie rannych z pociągu osobowego.

UZDROWISKA.
ZAKOPANE 

pensjonat Borek Ja­
giellońska. telefon 623 
wlaścicele Szczęśni,— 
piękny ogród, kuchnia 
pierwszorzędna, garaż 
rad jo, pianino, pałę-,

TRUSKAW1EC
Pensjonat „Marja He­
lena" przepięknie po­
łożony w centrum po­
koje słoneczne z balko 
narnf kuchnią diete­
tyczna._________ 4,110

DWÓR ZABRZEG.
Nowy B eruń G. Śl. 
prowadzi letnisko, — 
wikt wykwintny na 
maśle, ryboióstwo w 
Wiśle. Piękny park, 
telefon, elektryczność, 
ceny przystępne. 5894

RABKA 
Pierwszorzędtny pen­
sjonat „Opatrzność", 
położony w parku, po­
leca duże, słoneczne 
pokoje. Ceny przystęp 
ne, garaż. Kuchnia zna 
na z jakości — poleca 
właścicielka Andraszo 
wa._____________5606

TRUSKAWIEC
Pensjonat djetetyczmy 
„Ostoja1' własność Sa­
dowskich pod zarzą­
dem Felicji Wąsowicz© 
wej położony w cen­
trum poleca pokoje 
słoneczne z balkonem 
ccnvmvvMeio_4109 

1-1W A K ZA A
Pensjonat Zofijówka, 
położony nad Popraw 
dom, blisko kole, po­
leca pokoje z utrzy­
maniem. Kuchnia do­
borowa. Ceny przy­
stępne. 5802

LOKALE

POKÓJ 
(umeblowany — dla 
dwóch osób lub je­

dnej zaTaz Wiejska 
16—9 od 10 — 11.50 
ramo. 4121

LOKAL 
w śródmieściu! 5 po- 
Ikoje kuchnia i t. d. 
wodny słoneczny na. 

piętrze do wynajęcia 
od' zaraz. Sosnowec, 
ul. Piłsudskiego 14.

4090

ROŻNE

DO WYNAJĘCIA 
pierwsze piętro., sło­
neczne, 3 pokoje, ku­
chnia, wygody — ul. 
Królewska 1 tel. 4.21. 
______________ 222

5 POKOJE 
z kuchnią 1 piętro — 
Aleja 14 — Sosno- 
włc'-, 411?

POKÓJ 
z niekrępującem wej­
ściem w śródlmieściu 
poszukujemy. Zgkgze 
nia pod' „Centrum1'. 

4089

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

1
 PROSZKI

«KOWALSKINA>

KROWA 
mleczna, dobra do 
sprzedania. Unierzy- 
akf, Wojkowice Ko­
morne k. Będzina, te­
lefon Będzin 6-09.

4108
POSEZONOWA 

tania wyąpnzedeż do 
15 lipca gortseletów, pa 
sów i staniczków — 
*Rozaił)ja'* — Sosno­
wiec, Dęblińska 11.

4115

FARBY 
lakiery, pokost i pen- 
dtzle po cenach naj­
niższych poleca: Fr. 
Pietranek, Skład Farb 
i przyborów malar­
skich — Sosnowiec, 
Mościckiego 15 (vis 
a vis kościoła). 5862

WAPNO
budowlane, grube, 
palone w piecach krę­
gowych, wysokopro­
centowe o dużej wy­
dajności, polecają: 
Wapienniki

„BRYNICA"
Sosnowiec, 5-go Maja 
5 — tel. 1-59. 5582

ORYGINALNE

BÓLE GtOWYiZfBÓW. migrena.hewralgja.grypa i 
PRZEZIĘBIENIA.BdlE STAWOWE.KOSTHE. ARTRETYCZNE ii.p.

W ..KOGUTEK'-

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ESTERA RACHELA 
LEWKOWICZ zgubiła

LEWKOWICZ zapbi- 
ości ze Szczekocin i 
b ały odcinek wymel­
dowania. 4118

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC“ 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
3106nWKlir—C aMUSUKBZBaaaUMMnanil.

W WOJSKU.
Sierżant: — Czy jest tu pomiędtzy wami., 

który czytał coś o krajach poilarnycih?
Żołnienz (księgarz z zawodu): — Ja, panie 

sierżancie. Czytałem Nansena: „W śniegach 
i lodach11.

Sierżant: — Pięknie, zgłosicie się u stróża 
do zamiatania śniegu.

REKLAMA NA WODACH JEZIORA
Reklama, która objęła już jatko 6rwą dome­

nę niebo, służące często za tło dO arebesek 
kreślonych przez saimolot, zagarnęła ostatnie 
i wiody jeziora Genewskiego. Chodzi tu n 
reklamę polityczną przeciwników socjalisty­
cznego nządu Leona Nicole. Gdy podczas 
święta narodowego zakazano parijom anty­
rządowym obnoszenia transparentów z hasła­
mi nacjonailistycznemi, wpadły one na po­
mysł rzucenia owych transparentów na wo­
dy jeziora. Transparent, zrobiony z grubego 
żaglowego płótna długości 6 metrów, zanurzc 
ny został nedalelko wybrzeża pomiędzy mo­
stem Mont-Blanc, a wyspą Rousseau. Przed­
stawiał on kobietę ze sznurem na szyi, co 
miało symbolizować Genewę w pętach rządu 
socjalistycznego i opatrzony był ironicznym 
napisem. Policja genewska miała wWe tru­
du i kłopotu z wydobyciem reklamy poli­
tycznej, pływającej spokojnie ,po wodach je 
zioną-.

A KTO BIJE?
— Tatusiu, co to jest samouk?
— To jes taki człowiek, który jest swoip 

własnym nauczycielem.
— No tak, ale kto mu deije w skórę?

TOALETA LWIĄTKA.
Małe lwiątko, pupil jednej z amerykańek ch 
artystek filmowych, z podziwu godna cier­
pliwością znosi niezbyt mile zabiegitoatletowe

Choroby płuc!
Stosowały przez pp. Doktorów „BALSAMI 

THIOCOLAN AGE" przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 
sprzedają apśeki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w o ry gin a lnem opakowaniu

i. sisrtiiso

Chcesz mieć gwarantowany 

ROWER? 
kup w Wytwórni Rowerów 

KAROL BARAN
SOSNOWIEC, MOŚCICKIEGO 12. 

Sklep Fabryczny Modrsejowska 39 
Teł. 7-82. 3828

DWAJ REKORDZIŚCI
W Princeitown w Satnach Zjednoczonych od­
były 6ię ostatnio wielkie zaiwody lekkoatle­
tyczne, zwane „małą o-Iimpjadą1'. Na zawo­
dach tych dwaj amerykańscy lękkoatfleei 
Kłenn C-iunniingham (z lewej) i Ben Eastman 
ustanowili diwa nowe rekordy światowe w 

b*egu na jedną i na pół raili..

Seryjne drobne ogłoszenia. 
Po 10 wyrazów w kaidem Icozztująi 

30 drobnych ogł. 16.00 zł. 
20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca się po 5

'waajAWŁU. ł BBDAKTtOM MbCŁ ST4* A» ABN0LD. - DBUK JŁUBJEBA zachodniego-- W SDSNQWCU. WŁSWJSKffiGO X REDAKTOR OOP, HENRYK SIBY1EWSSD

Prenumerata miesięczna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do domu zł. 3.00. 
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu zL 350.

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na i-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne M — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. S 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73.
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